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U m ieję tność  obcow an ia  z ludźm i je s t w ie l
k ą  za le tą . W szędzie — czy to  w  dom u ro
dzinnym , czy w  b iu rze , czy w  fab ryce , czy 
w  jak ie jk o lw iek  m n ie jsze j lu b  w iększej 
soołeczności — ceni się  człow ieka, k tó ry  
um ie w spółżyć z in nym i. T ak i człow iek 
w nosi ze sobą  pokój, a tm osferę  życzliw ości, 
p rzy jaźn i. J a k ż e  ch ę tn ie  g rom adzą się p rzy  
n im  znajom i, by  w  rozm ow ie z n im  znaleźć 
w y tchn ien ie , ulgę. P rzychodzą  doń  z pełnym  
zaufan iem , bo w iedzą, że n ie  sp o tk a  ich  z 
jego  s tro n y  żadna  złośliw ość, an i in try g a , 
ani zaw iść, ani fa łszyw e o sk arżen ie , a n i ja 
kak o lw iek  inna  k rzyw da .

U m ieję tność  o b cow an ia  z ludźm i je s t rze 
czą tru d n ą . W ym aga sam ozaparc ia  się, h a 
m ow an ia  sw ych  nam iętności, trz y m a n ia  n a  
w odzy egoistycznych zapędów  w ła sn e j n a 
tu ry . K ażdy  człow iek, podśw iadom ie, dąży  do 
w yw yższan ia  się, do  tr a k to w a n ia  s ieb ie  po
b łażliw ie, do p rzesadnego  osądzan ia  b łędów  
b liźniego, a po m n ie jszan ia  w łasn y ch  w in. 
T ak ie  są, na jogó ln ie j rzecz b io rąc, p rzy w ary  
n a tu ry  lu dzk ie j.

Zaw sze chę tn ie  w idzim y  „drzazgę w  oku  
bliźniego sw ego” a „b e lk i” w e w ła sn y m  oku  
nie dostrzegam y. O w ie le  ła tw ie j zaszyć się 
na_ p u stk o w iu , lub  za m u ra m i k la sz to ru , ja k  
to  czynili m n isi średn iow ieczn i, an iże li 
w spółżyć w  poko ju  z ludźm i, ponosząc z sa 
m ozaparc iem  tru d y  tego  w spółżycia .

C h rystu s n ie  o d g rad za ł się  od  ludzi, n ie  
o dosabn ia ł się, lecz żył ich  życiem  i n ie  były  
m u  obce ich sm utk i, an i ich  radości. N auką  
sw oją, p rzy k ład em  w łasn eg o  życia  n a k re ś lił  
na jlep szy  w zór, ja k  na leży  u sto su n k o w ać  się 
do d rug iego  człow ieka, do b liźniego, z k tó 
ry m  łączy  n as coś n a jb a rd z ie j is to tn eg o  —- 
człow ieczeństw o.

N a czele sw oich p rzy k azań , ra d  i  zaleceń  
m o ra ln y ch , po staw ił C h ry stu s p rzy k azan ie  
m iłości b liźniego. P rzy k azan iu  te m u  zap ew 
n ił na jd o n io śle jszą  godność. U czynił je  
„now ym ” i „sw oim ” p rzykazan iem . „P rzy 
k azan ie  now e da ję  w am . M iłu jc ie  się w za
jem nie! J a k  ja  w as um iłow ałem , ta k  m acie  
w y w za jem n ie  się m iłow ać. Po  ty m  w szyscy 
D o z n a ją ,  że je s teśc ie  uczn iam i m oim i, jeżeli 
m iłość m ieć  będziecie jedn i k u  d ru g im ” . 
(Jan  X III , 34, 35).

S łow a C h ry stu sa  n ie  by ły  „p u sty m  dźw ię
k iem  tn ący m  pow ie trze”, lecz znalaz ły  p e ł
ne  zastosow an ie  w  Jeg o  życiu  o sob istym  i 
w  osobistym  s to su n k u  do  lu d z i., C h ry stu s  
P an  żył z ludźm i szczerze, po p ro s tu  i s e r 
decznie. J a d a ł z n im i, ub iegał się  i  no sił jak  
in n i, p raco w ał ja k  inn i, ra d o w a ł się  i sm ucił, 
gdy n a jb liż s i, p rzy jac ie le , rad o w ali się  i 
sm ucili.

C h ry stu s P an  p rzed e  w szy stk im  w spółc/.u ł 
człow iekow i w  jego  sm u tku , u tra p ie n iu  i 
bólu. Ja k ż e  g łęboko odczul ból m a tk i po s t r a -
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T R Z E C I A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U

(Do E fez jan  5, 1—9)

TT) ra d a : B ądźcież naśladow cam i B o- 
f ) ż y m i ja ko  synow ie  n a jm ils i i  po 

stępu jc ie  w  m iłości, ja k o  i C hrys
tus u m iło w a ł nas i w yd a ł sam ego siebie  
za  nas n a  dar i  n a  o fia rę , na  w onność  
w dzięczności. A  rozpusta  i w sze lka  n ie 
czystość albo chciw ość n iech  n ie  będą  
n a w e t w spom inane  m ięd zy  'w a m i, ja k  
p rzys to i św ię tym . Podobnie te ż  i  b ez
w s ty d  albo g łupie m o w y  lub  n ie p r zy 
sto jn e  ża r ty , nie należące d o  rzeczy , ale 
raczej sk ładan ie  d ziękczyn ien ia . Bo o ty m  
w inn iśc ie  być p rzekonan i, że  ża d en  ro z
p u s tn ik  albo n iec zy s ty  lub  chciw iec  (co 
je s t b a łw ochw a ls tw em ) n ie  m a  d z ied zi
c tw a  w  kró lestw ie  C h rystu so w ym  i B o
żym . N iechże w as n ik t  n ie  zw o d zi p ró ż
n y m i słow y, bo za  to  nadciąga gn iew  
B o ży  na synów  n iedow iarstw a . N ie  
w chodźcie  w ięc z  n im i W uczes tn ic tw o . 
N iegdyś b ow iem  byliście ciem nością , ale  
te ra z sta liście się św ia tłością  w  Panu. Po
stępu jc ie  ja k o  sy-nowie św ia tłości. B o  
ow oc św ia tłośc i polega na w sze lk ie j do
broci, spraw ied liw ości i  p raw dzie .

E W A N G E L I A
(Sw. Ł u k asz  11, 14—28)

O ne go czasu: w y rzu c a ł Jezus czarta, 
a  te n  b y ł n iem y . A  g d y  w yrzu c ił 
czarta, p rze m ó w ił n iem y  i zd u m ia ły  

się rzesze . I  m ó w ili n ie k tó rzy  z  n ich: 
P rzez B elzebuba , księc ia  czartow skiego , 
w yrzu ca  czarty. A  inmi, kusząc, dom agali 
się od N iego  zn a k u  z  n ieba. A le  On, 
zna jąc  ich  m yśli, rzek ł im : W sze lk ie  K ró
le s tw o  rozdzierane n iezgodą  będzie  sp u 
stoszone, a  dom  na dom  upadn ie . A  je 
ś liby  i szatom, rozdzierany  b y ł n iezgodą, 
ja k że  się ostoi kró lestw o  jego, skoro  p o 
w iadacie, że  ja  p rze z  B elzebuba  w y rzu 
cam  czarty?  A  je ś li ja  p rze z  B elzebuba  
uryrzucam  czarty , syn o w ie  w asi p rze z  k o 
go w yrzuca ją?  D latego on i będą sędzia 
m i w aszym i. L ecz je ś li ja  m ocą Bożą  
w yrzu ca m  cza rty , te d y  p rzy sz ło  do w as 
kró les tw o '  Boże. G dy zb ro jn y  m ocarz 
s trzśke  dom u sw ego, bezpieczne je s t to, 
co m a . A le  je że li m o cn ie jszy  od niego  
nadejd zie  i zw yc ię ży  go, zab ierze  w s z y 
s tką  jego broń, w  k tó re j u fa ł, a łu p y  jego  
rozda. K to  n ie  je s t ze  m n ą , p rzec iw ko  
m nie  jes t, a k to  n ie  zgrom adza  ze m n ą , 
rozprasza. G dy duch  n ie c zy s ty  opuści 
człow ieka , b łąka się po m ie jscach  bez
w o d n ych  szu ka ją c  odpocznienia, a  n ie  
zn a jd u ją c  m ów i: W rócę  się do d o m u  m e
go, skąd  w yszed łem . I w róc iw szy , zn a j
dzie  go u m iec io n y m  i p rzyozdob ionym . 
W ów czas id z ie  i  b ierze  ze  sobą siedm iu  
in n ych  duchów , gorszych  od siebie, i 
w szed łszy  m ie szka ją  tam . I  s ta ją  się p ó ź
n ie jsze  rzeczy  człow ieka  ow ego gorsze n i-  
źli p ierw sze . I  sta ło  się, g d y  to m ó w ił, 
że  pew na  n iew iasta  z  tłu m u  don iosłym  
g łosem  rzek ła  do Niego. B łogosław ione  
łono, k tóre Cię nosiło, i  p iersi, k tó re ś  ssał. 
A  O n rzek ł: R aczej ci są b łogosław ieni, 
k tó r zy  słuchają  słow a Bożego i s tr ze 
gą go.

N ielogiczny, w prost śm ieszny zarzut, jako
by Chrystus w yrzucał czarty mocą czartow- 
ską m ial sw ą podstawę w  opinii faryzeuszów  
i rabinów  m ów iących, że Chrystus jest sam  
opętany przez czarta. Ta opinia w iąza ła  się 
z niezaprzeczonym  faktem  n iezw ykłej m ą
drości Jezusa z Nazaretu.

W iadomo, że rodzice Jezusa żyli z pracy 
» fizycznej; Józef był rzem ieślnikiem . W cięż

kich w arunkach m aterialnych m łody Jezus 
pom agał rodzicom, jak w szystk ie  dobre dzie
ci pom agają swoim  rodzicom przy utrzym a
niu domu. N ie było tu m ow y o kształceniu  
się w  jakichkolw iek  szkołach, których w  
Palestynie w  ow ych czasach nie było za du
żo. Wobec tego n iezw ykle dziw ne w ydało  się 
w szystkim  w ystąpienie Jezusa w  roli nauczy
ciela. Z dziw ienie w yrazili najpierw  m iesz
kańcy rodzinnego Nazaret, gdy n jg le  zoba
czyli Jezusa w  roli rabina. N azareteńczycy  
naw et n ie chcieli Go słuchać, bo dla nich, 
jak i dla w szystk ich  ludzi w szystk ich  cza
sów, w ażniejsze było pytanie: Kto uczy? — 
a nie: Czego uczy? A uczył ich dobry zna- 
n m y, zw ykły  syn zw ykłego rzem ieślnika. 
E w angelista zapisał to w  sposób następują
cy: „Zdum iew ali się i m ów ili: Skądże temu  
ta mądrość i cuda? Czy m atka jego nie nazy
w a się M aria, a bracia jego, Jakub i Józef, 
Szymon i Juda? A siostry jego czyż nie 
w szystk ie są u nas? Skądże jemu to w szyst
ko? I gorszyli się z niego. A Jezus rzekł im: 
Prorok bez czci jest tylko w  ojczyźnie sw o
jej i w  domu sw oim ”. (Mat. 13, 54—57).
E w angelista Łukasz dodaje tu jeszcze jeden  
niem iły szczegół: „A słysząc to w szyscy  w  
synagodze zapałali gniew em . I pow stali i 
w yrzucili go poza m iasto i w yw ied li go na 
szczyt góry, na której m iasto ich było w zn ie
sione, aby go strącić” (Łk. 4, 28— 29).

N iezw ykłe zachow anie się Jezusa zan ie
pokoiło też Jego krew nych: „A gdy to posły
szeli b liscy jego, w yszli, ażeby go pojmać, 
bo m ów ili, że oszalał”.

U czeni w  P iśm ie i faryzeusze rów nież nie 
m ogli sobie w ytłum aczyć m ądrości Jezusa z 
Nazaretu, w ięc po prostu w ym yślili coś bar
dzo złośliw ego: „A doktorowie, którzy przy
szli z Jerozolim y,. m ów ili, że ma Belzebuba  
i że m ocą księcia czartow skiego czarty w y
gania” (Mar. 3, 22). G łosili w ięc, że Chrystus 
jest jednym  z tych czarnoksiężników , którzy 
sprzedaw ali podobno sw ą duszę diabłu w  
tym celu. by móc przez kilka lat popisywać 
się różnym i sztuczkam i, a naw et w ładzą w y
pędzania diabła z opętanych.

Chrystus w yśm iał tę bajkę prostym stw ier
dzeniem:

„W szelkie królestw o rozdzierane niezgodą  
będzie spustoszone, a dom na dom upadnie”. 
Inhym i słow y, jeżeli diabeł będzie w alczył z 
diabłem  „jakże się ostoi królestw o jego?” 
Więc Chrystus b ije Belzebuba nie sztuczka
mi diabelskim i, lecz czymś innym  — m iano
w icie „mocą Bożą”. Skoro zaś się okazuje, 
że „moc Boża” siln iejsza  jest od Belzebuba, 
to św iadkow ie zdarzenia pow inni w yciągnąć  
w niosek, że „przyszło do nich K rólestw o  
Boże”.

Naturalnie silna logika C hrystusow a by
najm niej w rogów  nie przekonała. Oni nadal 
w iedzieli sw oje, a m ianow icie to, że Jezus 
albo jest czarnoksiężnikiem , albo opętanym . 
Dlatego Chrystus nazw ał ich  „plem ieniem  
przew rotnym ”. (Łk. 11, 29).

Takie określenie należy się n ie tylko w ro
gom C hrystusa sprzed dwóch tysięcy  lat. 
Można je odnieść do w szystk ich  pseudo- 
m ędrców  usiłujących ściągnąć C hrystusa z 
w ysokiego piedestału, na jakim chce Go w i
dzieć chrześcijaństw o.

I tak niektórzy z ow ych m ędrców  chcą 
w idzieć Jezusa z Nazaretu jako jednego z

„w ielkich w tajem niczonych”, jako ucznia  
E seńczyków  czy Qum rańczyków.

R zym ianin P lin iusz M łodszy (zm. ok. 113 r.) 
oraz dwaj pisarze żydow scy — Filon (zm. ok. 
41 r.) i Józef F law iusz (zm. ok. 100 r.) inform u
ją, że na pustyni palestyńskiej w  pobliżu M o
rza M artw ego m ieszkali żydow scy asceci, pro
w adzący życie w spólne, surowe, w  dobro
w olnym  celibacie, posiadający w łasną do
ktrynę ezoteryczną (tajemną), przestrzegają
cy bezw zględnie czystości rytualnej i sobot
niego odpoczynku. W iadomo, że ich osiedle  
zniszczyli R zym ianie pod w odzą W espazjana  
ok. 68 roku n.e.

W ostatnich dwóch w iekach (X IX  i X X) 
pew ne kierunki teozoficzne czy filozoficzne  
rozpow szechniły tezę, jakoby Chrystus i 
pierw si chrześcijanie sw oje zasady relig ijne  
i ascetyczne czerpali od ow ych m nichów  
izraelskich. Jednakże n ie m ożna się z tym  
zgodzić'z  następujących w zględów :

a) M ieszkańcy N azaretu wprost zaprze
czyli, jakoby Jezus gdziekolw iek się  uczył, 
nic o tym  nie w iedzieli palestyńscy rabini.

b) Chrystus zw alczał ezoteryzm : „Co w am  
w  ciem ności m ów ię, opow iadajcie na św ietle, 
a co w  ucho słyszycie, przepow iadajcie na 
dachach” (Mat. 10). Arcykapłana K ajfasza  
zaś Chrystus zapew nił: „Jam zaw sze jaw nie  
m ów ił św iatu; jam zaw sze nauczał w  bożni
cy i w  św iątyni, gdzie w szyscy  Żydzi się 
schodzą, a w  skrytości niczego nie m ów iłem . 
Czemu m nie pytasz? Pytaj tych, którzy s ły 
szeli, co im m ów iłem ” (Pan, 18). Tak zwana  
„disciplina arcani” czyli obow iązek tajem ni
cy chrześcijanie w prow adzili dopiero w  II 
w ieku specjalnie co do nauki o Eucharystii.

c) W spólne iy c ie  p ierw szych chrześcijan  
nie m iało cech kom uny izraelskich m nichów. 
C hrześcijanie w cale  się nie usuw ali na pu
stynię. n ie uciekali od św iata, odw rotnie, 
garnęli się do ludzi. Jeśli oddaw ali w szystko  
na w spólny użytek, to jedynie z w ie lk iej m i
łości bliźniego i ze zrozum ienia potrzeby  
w zajem nej pomocy, a nie dla osobistej w y 
gody, by się uw olnić od „trosk tego św ia
ta”. Późniejszy, pow stały w  IV  w ieku chrześ
cijański anachoretyzm  n iew iele  m iał w sp ó l
nego z chrześcijaństw em  oryginalnym , ale  
z drugiej strony nie pow stał na wzór asce
tów  palestyńskich, których już w  IV w ieku  
nie było ni śladu.

d) Celibat ascetów  Judei w cale  n ie przy
pomina chrześcijańskiej cnoty w strzem ięźli
w ości. Wiadomo, że celibat a seksualna  
w strzem ięźliw ość to n ie to samo. O ile  
chrześcijanin w ybierał cnotę dziew ictw a, to 
czynił tak głów nie z pobudek relig ijnych  
(P ierw szy list P aw ła do K oryntian, 7, 32). 
Eseńczyk czy Qum rańczyk w ybierał celibat 
przez troskliw ość o czystość rytualną i w  
obaw ie przed niesnaskam i dom ow ym i lub  
niew iernością żony (kobiety n ie  lubią filozo
fow ać ani dotrzym ywać tajem nic).

e) Ani u E seńczyków , ani u Qum rańczyków  
nie ma śladu teologii, ale w iadom o, że jako  
Izraelici byli bezw zględnym i fanatycznym i 
m onoteistam i czyli w yznaw cam i pojedyń- 
czości Boga, a tym czasem  podstawą chrystia- 
nizm u jest nauka o Trójcy św., o trzech  
Boskich Osobach. W ięc z tego w niosek, że 
chrześcijaństw o nie m iało z owym i ascetam i 
nic w spólnego.

W św ietle poruszonych zagadnień h isto
rycznych w idzim y tak oryginalność nauki 
Chrystusa, jak i Jego m ądrość czerpaną z 
Istoty  Bóstw a. Słusznie zatem  m ożna i na
leży  nazyw ać Chrystusa M ądrością Od
w ieczną i Św iatłością Św iata. N ie jest to  
św iatło  księżycow e ,odbite lub zapożyczone, 
lecz blask słońca, które „ośw ieca każdego  
człow ieka na ten św iat przychodzącego” 
(Jan. 1, 9).

Ks. dr S. WŁODARSKI

2



CHRYSTUS WSRuD LUDZI
C. D . Z E  ST R. X

d e  sy n a  — jed y n ak a , lu b  bó l rodziców  po 
s tra c ie  córki. W szechm ocnym  słow em  sw ym  
w sk rzes ił m łodzieńca  z N aim  i có rkę zw ierz
ch n ik a  synagogi — Ja ira .

...„D ziew eczko — p o w iadam  ci w stań ! N a
ty ch m ias t w s ta ła  dz iew czynka i chodziła, a 
m ia ła  już d w an aśc ie  la t” . (M r. V, 41, 42). 
Jezu s p ła k a ł nad  grobem  Ł azarza , p łak a ł nad  
Jerozo lim ą, o g ląda jąc  w  w iz ji p ro roczej i 
zniszczenie m ia s ta  i c ie rp ien ia  jego m iesz
kańców .

Z ja k ą ż  c ierp liw ośc ią , łagodnością  i  w y 
rozum iałośc ią  odnosił się  Jezu s do w szy st
k ich . N ata rczyw ość  n ie w ia s ty  ch a ran e jsk ie j 
zden erw o w ała  uczn iów  ta k , że p ro s ili C h ry 
s tu sa : „P an ie , o d p raw  ją , bo p rze ś lad u je  nas 
sw ym  k rzy k iem ”. P a n  Jezus je j n ie  o d p ra 
w ił, lecz sp e łn ił p rośbę  z k tó rą  u fn ie , choć 
k rzyk liw ie , zw róciła  się do niego. P odobn ie  
p o stąp ił z na ta rczy w o śc ią  dzieci, c isnących  
się do N iego i p rzeszk ad za jący ch  w  n au cza 
niu. U czniow ie odpędzali dzieci od Jezusa  
a C h ry stu s  g rom ił ich za to  i  m ów ił: „D ajcie  
im  pokój, n ie  zab ran ia jc ie  im  p rzychodzić  
do m nie: tak ich  je s t bow iem  k ró lestw o  n ie 
b iesk ie” (Mt. X IX , 14).

O k ażde j porze w e d n ie  czy w  nocy m oż
na  było m ów ić z C h rystu sem . Z N ikodem em  
p rzep ro w ad z ił d łu g ą  rozm ow ę o  o d ro 
dzeniu  duchow ym , k tó re  p ły n ie  z D ucha 
Św iętego i o tym , że „Bóg ta k  u m iłow ał 
św ia t, że Syna Sw ego jednorodzonego  w ydał, 
aby  każdy , k to  w eń  w ierzy , n ie  zginął, a le  
m ia ł żyw ot w ieczny” (Jan  I I I ,  1—21), Jezus 
ch ę tn ie  spędzał czas w  o toczen iu  ludzi n ie 
zdolnych  i p ro s tych , zn iża jąc  się do ich  
sk rom nych , n iec iekaw ych , codziennych  k ło 
potów . P rzychodzili doń ró żn i ludzie, z sd a - 
w a li różne, często n ie rozum ne p y tan ia . 
Z aw sze odpow iadał bez pośp iechu  i zn ie
c ie rp liw ien ia . N igdy  n ie  unosił się  gniew em  
z pow odu ich  ciem noty  um ysłow ej i c iasno
ty , w y ra ż a ją c e j się p ry m ity w n y m  b rak iem  
zrozum ien ia  jego  słów .

M iłość sw ą  do ludzi o kazyw ał Jezus czy
nem , n ie  ty lk o  słow em . P o m ag a ł im  w  ró ż 
nych  po trzebach . Leczył, uzd raw ia ł, w sk rze 
szał z m artw y ch , pocieszał w  sm u tk u , p o d 
nosił na  duchu. W olał racze j z łam ać szabat, 
n a raz ić  się ty m  ńa  tru d n o śc i i z a rzu t n ie -  
p raw o w iern o śc i w obec p ra w a  M ojżeszow ego, 
an iże li pozostaw ić bez pom ocy chorego  z 
u sch łą  ręką. C zęsto n ie  czekał naw et, aby

Go proszono, lecz sam o rzu tn ie  p rzychodził 
z pom ocą, czyniąc to  zaw sze z w ie lk im  ta k 
tem , tro sk liw ie  i z serca. C hoć czynną m i
łością o tacz a ł C h ry stu s w szystk ich  bez w y 
ją tk u , nie bacząc n a  k o lo r skóry , p rz y n a 
leżność w yznan iow ą lu b  pań stw o w ą , to  w  
szczególny sposób upodobał sobie ubogich, 
poniżonych , a n aw e t grzeszn ików . „Z ap raw 
dę pow iadam  w am : cokolw iek  uczyn iliście  
na jm n ie jszem u  spośród  ty ch  b rac i m oich, 
m nieście  uczynili (Mt. XXV, 40).

W yznaw cy M ojżesza z p o g a rd ą  odnosili się 
do grzeszników , k tó ry ch  w y stęp k i s ta ły  się 
pub liczn ie  znane. W yrzucano  ich  ze społecz
ności, u n ik an o  ich to w arzy s tw a , aby  się n ie  
sp lam ić  n a jm n ie jszy m  ak tem  sym patii, czy 
ludzk ie j w zględem  nich  życzliw ości. P an  Jezus 
w chodził m iędzy  nich , w zyw ał do zm iany  
usposob ien ia , po ru sza ł do żalu  i sk ruchy , 
zaw raca ł z drogi zła i g rzechu  n a  drogę 
cnoty  i św iętości. T ak  n aw ró c ił M arię  
M agdalenę, Z acheusza  w raz  z całym  do
m em , ta k  do sk ru c h y  pobudził i p rzebaczy ł 
ło trow i n a  k rzyżu . Ta życzliw ość C h ry stu sa  
d la  g rzeszn ików  n ie  b y ła  jed n ak że  słabością, 
ani poparc iem  ich  złego p ro w ad zen ia  się. 
C h ry stu s  k a rc ił  ich  złe postępow an ie . Często, 
gdy słow a po tęp ien ia  n ie  zna jd o w ały  od
dźw ięku  w  ich duszach  i n ie  k ru szy ły  za
tw ard z ia ło śc i serc , Jezus zap a la ł się św ię
ty m  gniew em , ch w y ta ł n a w e t bicz, by  przez 
ból fizyczny  przypom nieć  o konieczności za
chow an ia  p rzy k azań  Bożych.

M iłość C h ry stu sa  do  ludzi zo sta ła  p rzy p ie 
czętow ana na jw y ższą  o fia rą : bo lesną  śm ie r
cią pon iesioną  d la  ludzi i za ludzi. L ep ie j 
ju ż  n ie  m ożna o kazać  m iłośc i w zględem  
bliźniego.

T ak im  by ł C h ry stu s  w śród  ludzi. Czy po
stęp o w an iem  sw ym  zostaw ił w zó r n iedoś
cigły? Czy w  nasizym codziennym  obcow aniu  
z ludźm i n ie  m ożem y być ró w n ież  łagodni, 
w yrozum ia li, c ierp liw i?  Czy n ie  s tać  nas n a  
serdeczne w spółczucie z c ierp iącym i i szcze
rą  radość  z rad u jący m i się? Czy n ie  m ożem y 
pom óc w  po trzeb ie  i c ie rp ien iu?  Czy n ie  
zdobędziem y się na  w ysiłek  życzliw ej ro z 
m ow y z ludźm i? S tać  nas n a  w szystko , n a 
w et na ofiarę , n aw e t n a  pośw ięcen ie  życia 
za d rug ich , gdy ta k a  za is tn ie je  konieczność. 
J e d n a  ty lko  p o trzebna  je s t do tego  cecha: 
um iłow an ie  człow ieka, jak o  naszego  b ra ta  
w  C h ry stu sie , ja k o  dziecko Boże ta k 'e  sam o, 
ja k  i m y  je s te śm y  dziećm i Boga. M iłość 
b liźn iego  o p a rta  o m iłość Boga p o tra fi p rze 
m ien ić  n a jtw a rd sz e  serce  ludzk ie  i n auczy  
tru d n e j sz tuk i obcow ania z ludźm i.

Ks. dr E. BAŁAKIER

II G O R Z K I E  Z A L E
N ie w iadom o, k to  je s t au torem  p ieś

ni, k tó re  w e sz ły  w  sk ład  „ G orzkich  Ż a
li". W ia d o m ym  je s t ty lko , że za  stara
n iem  ks. W a w rzyń ca  S tan isław a  B en ika , 
prom otora  bractw a św . Rocha p rzy  koś
ciele pa ra fia ln ym  św . K rzyża  w  W ar
szaw ie, w yd ru ko w a n o  je  po raz p ie rw 
szy  w  r. 1707 pod ty tu łe m  „Snopek M ir
ry". Ó w czesny o fic ja ł w a rsza w sk i, ksiądz  
Szczepan  W ierzb o w sk i, nie ty lk o  p o zw o 
lił je  w yd ru ko w a ć , ale sam  jeszcze, p rzy  
n a tło ku  licznych  rzesz w iern ych , odpra
w ił p ierw sze  „G orzkie Z a le“. A  że  to  
było  nabożeństw o p iękn e , nic prze to  
dziw nego , że  szyb ko  rozpow szechn iło  się 
po całej Polsce. Na s k u te k  po trzeb y  w ier
n ych  zaczęto  je  m asam i p rze d ru k o w y 
w ać tak , że  żadna  inna ksią żka  w  ję z y 
ku  p o lsk im  nie w yszła  w  ty lu  eg zem 
p larzach  ja k  „G orzkie Za le“.

Zaraz na p o czą tku  „G orzkich Z a li“ w  
pobudce do ro zm yślan ia  M ęk i P ańskie j, 
śp iew am y: „Uderz, Jezu , bez odw łoki, w 
tw arde  serc naszych  ) opoki“. S łow a  te 
doskonale  w yraża ją  p rzew odn ią  m yśl 
całych „G orzkich Z a li“.

W  części p ie rw sze j śp iew ając  ro zm yś
lam y o ty m , ja k  za  nasze g rzechy  p o n i
żano C hrystusa  P ana od m o d litw y  w  O- 
grójcu  aż do s taw ien ia  Go p rzed  sądem
— w  drug ie j, ja k  bardzo m ęczono Z ba 
w iciela  od ch w ili s taw ien ia  Go p rzed  
sądem , poprzez b iczow anie aż do cier
niem  koronow ania  — w  trzec ie j, ile J e 
zu s n ie w in n y  ucierpiał, ile  zn ió sł b lu ź- 
n ierstw , ze lżyw o śc i i  zn iew ag  od koro
now ania  ciern iem , aż do skonan ia  na 
k rzyżu . W reszcie  na zakończen ie  na 
k lęczkach  śp iew a  się po trzykroć: K tó 
ryś za nas cierpia ł rany, Jezu  C hryste , 
zm iłu j się nad nam i. Serdeczne  a proste  
słow a h ym n ó w  i p ieśn i G orzkich  Zali"  
pełne  - m a jes ta tu  m elod ie  spraw ia ją , że 
trudno  p o w strzym a ć  się od łez, zw ła s z 
cza gdy się w c zu je m y  w  ich  znaczen ie .

„G orzkie Z a le“ p rze trw a ły  ju ż  p rzesz
ło 250 lat. P rzez dw a  w iek i przeszło  o j
cow ie i dziadow ie  nasi śp iew ali je  po 
św ią tyn ia ch  P ańskich  — śp iew a jm y  je  
przeto  i m y. N ie ża łu jm y  godziny  czy  
dw óch  na to nabożeństw o , bo ono w arte  
tego. W  okresie  W ielk iego  P ostu, o k re 
sie p o k u ty  i żalu, „G orzkie Ża le“ będą  
je d n y m  z ogniw , k tóre  zb liżą  nas do 
stóp Tego, k tó r y  dla naszego zba w ien ia  
śm ierć  poniósł na k rzyżu .

(K)

KROK FRANCJI
D ecyzja F ra n c ji u zn an ia  

C h ińsk ie j R epub lik i L udow ej 
w yw oła ła  z rozum ia łą  sensację . 
Je s t to śm iały  krok , s taw ia jący  
F ra n c ję  w  k o n tro w ersy jn e j po
zycji w obec USA, N RF i n aw e t 
W. B ry tan ii, u trzy m u jące j sto 
sunk i dyp lom atyczne z ChRL. 
K om enta to rzy  polityczni w idzą 
w  ty m  akcie  p rezy d en ta  de G a- 
ulle-a k ro k  o rea listyczne j tr e ś 
ci. P o lity k a  n ieu zn aw an ia  C hin 
L udow ych  coraz bardz ie j za ła 
m u je  się. W  zachodn im  fronc ie  
negacji rzeczyw istości, k tó re j na 
im ię: C h ińska  R epub lika  L udo
w a uczyniony został is to tny  i 
szerok i w yłom , k tó ry  m oże stać  
się p u n k tem  zw ro tnym  w  sto su n 
kach  az ja tyck ich .

F ra n c ja  do tychczas u trz y m y w a 
ła s to su n k i dyp lom atyczne z C zang 
K ai-szek iem , k tó ry  z łask i a- 
m e ry k ań sk ich  m ocodaw ców
sp ra w u je  w ładzę  n a  Form ozie. 
C zangkaiszekow sk i am b asad o r w  
P a ry żu  oraz rząd" fra n c u sk i z a 

chow yw ali się początkow o, jak  
gdyby  nic się n ie  zm ieniło. J e d 
n ak  P ek in  s tw ie rd z ił k ró tk o  i 
w ęzłow ato , że n ie  godzi się na  
jednocześne  uzn aw an ie  k lik i 
C zang K ai-szek a . co zm usiło  
F ra n c ję  do w y d an ia  szeregu  oś
w iadczeń , z k tó ry ch  w yn ika ło , że 
się zgadza z pog lądem  P ek inu . 
C zang K ai-szek o w i n ie  po zo sta 
w ało  za tem  nic innego, ja k  odw o
łać sw ego am b asad o ra  z P a ry ża , 
co też  uczynił. '

N ie zostały  jeszcze u jaw n io n e  
m otyw y d z ia łan ia  p rezy d en ta  
F ran c ji. P rzypuszcza  się, że cho 
dzi o odzyskanie  przez F ran c ję  
u traco n y ch  pozycji w  A zji. M a
ło p raw dopodobne  jes t, aby  te  
ra ch u b y  ziściły  się. N iew ą tp li
w ie k ro k  F ra n c ji s tanow i ko 
niec pew nej epoki d la  Zachodu. 
S tany  Z jednoczone tra c ą  k ie 
row nicze stanow isko  w  św iecie 
zachodnim . Id en ty fik a c ja  in te re 
sów  am ery k ań sk ich  i zachod
nich  p rzes ta je  być czym ś n a tu 
ra ln y m  i au tom atycznym . P a 

ryż zao fia row ał in n ą  a lte rn a ty 
w ę, k tó ra  stanow ić  będzie lin ię  
podziału  m iędzy k ra ja m i za 
chodnim i. W yn iknąć  m oże p o 
w aż le  zad rażn ien ie  stosunków  
m iędzy so juszn ikam i. O słabiony 
zostan ie  n ie n a tu ra ln y  sojusz 
F ra n c ja  — N RF.

Je d n ą  z logicznych konsek
w en c ji s tanow iska  F ra n c ji w o
bec C hR L  pow inno  być dostrze
żenie fa k tu  is tn ien ia  w  E urop ie  
dw óch p ań stw  n iem ieck ich : 
NRD i N RF. Jeś li F ra n c ja  zau
w aży ła  is tn ien ie  C hin  L udo 
w ych, od ległych od je j g ra n is
0 w iele  tysięcy  k ilom etrów , to  
pow inna też dostrzec, że na 
w schód od je j g ran ic  n ad  Ł abą  
żyje i p racu je , tw orząc  now e 
so cja listyczne  państw o  — N ie
m iecka R ep ub lika  D em okratycz
na. M ożna do pew nego m om en
tu  u p raw iać  „po litykę  s tru s ia "
1 kryć  g łow ę w  p iasku . A le 
fa k tu  is tn ien ia  NRD n ie  m oż
na w ym azać z eu ro p e jsk ie j rze
czyw istości. Jeżeli się pow ie
działo: „A “ — trzeb a  pow ie
dzieć: „B “ i inne, n a s tęp n e  li te 

ry  a lfab e tu . O d s ta n u  de facto  
trzeb a  p rze jść  do s ta n u  d e  ju re . 
Inaczej m ów iąc — trzeb a  uznać 
is tn ien ie  obiek tyw nego, h is to 
rycznego, politycznego i gospo
darczego z jaw iska : N iem iecką
R epub likę  D em okratyczną, p ań 
stw o sto jące  n a  s tanow isku  
rozw iązyw an ia  w szystk ich  p ro 
b lem ów  w  d rodze  m ięd zy n aro 
dow ych porozum ień  i szczerze 
m iłu jące  pokój, dążące do pow 
szechnego rozb ro jen ia .

N ie w szystko  co je s t logiczne 
m usi spo tkać  się z rzeczow ym  
stosunk iem . N a raz ie  długo jesz
cze w y p ad n ie  czekać n a  k o n sek 
w en tny  k ro k  F ra n c ji — tj . uz
n an ie  NRD. P rzy m ierze  fra n c u - 
sko-bońsk ie  dzia ła  jeszcze w ią 
żąco i k rę p u je  ręce de  G au lle1- 
owi. A le w  w y n ik u  ostatecznym , 
czy to  się kom u podoba — czy 
nie, w ym ow a fak tó w  je s t je d 
noznaczna i zm usza n a jb a rd z ie j 
opornego do u znan ia  ich  is tn ie 
n ia . Im  to  n as tąp i szybciej, tym  
lep iej d la  trw a ją c y c h  w  uporze 
i lep iej d la  całości stosunków  
m iędzynarodow ych . (O.)
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N ie w iem , czy w szyscy w ie rn i K ościoła 
Pow szechnego d o k ładn ie  i w  każdym  m o 
m encie  sw ego życia zd a ją  sob ie  sp raw ę, jak  
na leży  żyć, by zasłużyć na  m ian o  k a to lik a  
w  pełnym  tego słow a znaczeniu .

Je s tem  ka to lik iem  — czy tam y w  k a te 
chizm ie — gdyż w y zn a ję  re lig ię  C h ry stu so 
w ą, p rzy jm u ję  Sakram enty , św ię te  przez 
C h ry stu sa  ustanow ione.

W yznaw anie  re lig ii C h rystu sow ej to  w ia ra  
w  is tn ien ie  Boga i Jego O patrznośc i nad  
św ia tem , to  okazyw an ie  Mu czci z te j ra c ji,  
że je s t On S tw orzycielem  w szystk iego , co 
jes t, to w ia ra  w  S yna Bożego, Jezu sa  C h ry 
stusa, k tó ry  ludzkość o d k u p ił sw ą  K rw ią  
B oską i u s tan o w ił jedną , św ię tą , pow szech
ną, czyli k a to lick ą  re lig ię  i n a u k ę  życia, 
k tó rą  strzeże zbudow any  przez N iego K oś
ciół; to  w ia ra  w  D ucha Św iętego , k tó ry  K oś
ciół p rzen ik a  i ożyw ia k ażd e j godz 'ny  jego 
is tn ien ia  i udzie la  m u nieom ylności w  s p ra 
w ach  w ia ry  i obyczajów , to  w ia ra  w  p raw d y  
przez Boga o b jaw ione  i przez K ościół n a u 
czane.

A le być k a to lik iem  to rów nież  żyć w ed ług  
w zoru  p rzez  C h ry s tu sa  p rzedstaw ionego  i 
przez K ościół Ś w ięty  w  k ażde j epoce h is to 
rycznej na  now o ja k b y  u trw alan eg o .

N aślad o w an ie  C h ry stu sa  je s t tru d n y m  i 
o sta tecznym  celem  życiow ym  każdego  z nas, 
w ym aga  ono p e łn e j św iadom ości, w ysiłku  i 
d z ia łan ia . Z d aw an ie  sobie z tych  tru d n o śc i 
sp raw y  jes t dla każdego  k a to lik a  rzeczą 
is to tn ą  i w ażną.

Is to tą  n a ś lad o w an ia  C h ry stu sa  jes t m iłość. 
Is to tą  re lig ii k a to lick ie j jes t m iłość Boga p o 
nad  w szystko  i m iłość b liźniego, ró w n a  u k o 
chan iu  sam ego siebie. M iłość w  rozum ien iu  
ch rześc ijań sk im  to  n ie ty lko  n as taw ien ie  
uczuciow e, em ocjonalne , lecz p rzede  w szyst
k im  s ilna  w ola n ie s ien ia  n a jw iększego  d o b ra  
u k o ch an e j istocie i s łużen ia  je j w szystk im i 
siłam i.

D la m ak sy m aln e j m iłości Boga nie w y s ta r 
czy jed yn ie  w ola m iłow an ia  Go, p o trzebny  
jes t n ad to  w ysiłek  um ysłow y, rozum ow y, aby  
w  dostępny  d la  d an e j jed n o stk i ludzk ie j 
sposób o g arn iać  w ielkość Boga i poznaw ać 
Jego p raw dy .

Im  b ard z ie j rozum iem y różnicę, ja k a  za
chodzi m iędzy  nam i, is to tam i stw orzonym i, 
skończonym i, og ran iczonym i n rzes trzen ią  i 
czasem , zależnym i i śm ierte ln y m i, a  S tw órcą  
w szystk iego , co jest, is to tą  n ieskończoną, 
w ieczną, w szechw iedzącą, w ted y  w y raźn ie j 
za ry sow u je  się n am  fo rm a  sto su n k u  do ta k  
po ję tego  Boga. Is to tą  tego  s to su n k u  w in n a  
być m iłość w y stęp u jąca  w  fo rm ie  u w ie lb ie 
n ia  d la  by tu  najdoskonalszego , jak i je s t w

fo rm ie  dziękczyn ien ia  s tw o rzen ia  d la  S tw ó r
cy za jego is tn ien ie  o ra z  o fia row yw an ie  te 
m u S tw ó rcy  w szystk ich  sw oich  sił n a  służ
bę, w  fo rm ie  p rzep ro szen ia  s tw o rzen ia  w o l
nego, lecz n iedoskonałego , za  te  n iedosko
nałości, k tó re  z jego  w oli s ię  zrodziły , o raz  
w fo rm ie  u zn an ia  s ta łe j w ład zy  S tw órcy  n a d  
stw orzen iem  poprzez  zanoszen ie  do Boga 
p róśb  o pom oc i b łogosław ieństw o  w  do
czesnym  życiu codziennym  i w  p rzy g o to w a
niu się do życia  w iecznego. N a jogó ln ie j b io 
rąc , pow yższe fo rm y  rea liz ac ji m iłości bez
p o śred n ie j B oga przez człow ieka n azyw am y  
m o d litw ą  w y ra ż a ją c ą  chw ałę, dziękczyn ie
nie, p rzeproszen ie  i prośbę. L ecz nie ty lko  
n a  m o d litw ie  kończy siię w y ra ż a n ie  przez 
k a to lik a  m iłości Boga. K a to lik  w y ra ż a  sw ą 
m iłość  do S tw órcy  poprzez sw ą służbę  b ęd ą 
cą jego życiem , k tó re  całe, bez re sz ty  w inno  
być pośw ięcone n a  chw ałę  Bożą.

K a to lik  służy  życiem  Bogu w  d w o jak i spo
sób: poprzez  św iadom e pośw ięcen ie  każdego 
sw ego d z ia łan ia  n a  chw ałę Boga i poprzez 
czynne uk o ch an ie  s tw o rzen ia  Bożego, d la 
tego w łaśn ie , że je s t s tw orzen iem  Bożym.

M iłość Boga poprzez m iłość do  Jego  stw o
rzen ia  w y raża  k a to lik  w y p e łn ia jąc  św iado 
mie w olę  Bożą i zadan ia , jak ie  Bóg nałoży ł 
n a  człow ieka na ziem i. Je s t n im  doskona
len ie  św ia ta  i p rzeo b rażan ie  go: — „C zyń
cie sobie ziem ię p o d d a n ą ” (Rodz. 1, 28) — p o 
w ied z ia ł Bóg — o ra z  do sk o n a len ie  siebie, 
coraz to  w iększe  zb liżen ie  się  do w zoru  czło
w ieczeństw a, ja k i k ażd y  k a to lik  w idzi w  
C h ry stu s ie  P anu .

C złow iek je s t odpow iedz ia lny  za w y p e łn ia 
n ie  w oli Bożej, z jed n e j s tro n y  przez p rze
k sz ta łcan ie  św ia ta , d o skona len ie  św ia ta , a 
rów nocześn ie  p rzez  rozw ój sw ej osoby; jes t 
w ięc odpow iedz ia lny  za ca łą  sw ą  m o ra ln ą  
dzia ła lność  i zbaw ien ie  sw ej duszy.

Człow iek n ie  żyje sam  na  św iecie , lecz w 
społeczności podobnych  m u  is to t w olnych, 
p o siad a jący ch  n ie śm ie rte ln ą  duszę, w y ra s ta 
jących  dzięki tem u  p ie rw iastk o w i d uchow e
m u  ponad  w szystko  in n e  stw orzen ie .

C złow iek w ięc  będąc  is to tą  spo łeczną  nie 
m oże rea lizow ać  m iłości Bożej sam , n ieza 
leżnie od innych  ludzi.

C h ry stu s  p rzyszed łszy  na  św ia t, całym  
sw oim  życiem  i n a u k ą  ukazał, że służbę Bo
żą n a  ziem i należy  rea lizow ać  poprzez m i
łość b liźn ich  i w y n ik a ją c ą  z n iej s łużbę  b liź
n iem u.

„C okolw iek uczyn iliście  jednem u  z tych  
m aluczk ich , m nieśc ie  u czy n ili” — w oła 
C hrystus.

K a to lik  je s t odpow iedzia lny  Za rozw ój f i
zyczny i duchow y każdego  b liźniego, ta k  ja k  
za sw ój w łasn y  rozw ój. O czyw iście je s t on

odpow iedzia lny  w  m ia rę  sw ych  rea ln y ch  
m ożliw ości, w  zależności od w a ru n k ó w  h i
sto rycznych , ekonom icznych  i geograficz
nych, w  k tó ry ch  żyje. W ym aga to  jed n ak  
m ak sym alnego  n as ilen ia  nasze j służby  b liź 
nim .

K a to lik  w ięc  d o skona ląc  św ia t i sieb ie  
czyni to  n a ś la d u ją c  C h ry stu sa , d la  b liźn ich  
i poprzez służbę  b liźn im  d la  Boga. Z ad an ie  
s to jące  p rzed  k a to lik iem  je s t  o lb rzym ie , m i
łość bow iem  w ym aga  od niego w ytężonej 
m o d litw y  i coraz to  w iększego  po zn aw an ia  
Boga, w y p e łn ian ia  w oli Bożej w  dziele p rze
k sz ta łcan ia  św ia ta , p o g łęb ian ia  i ro zw ijan ia  
sw ej ludzk ie j osoby  o raz  tro sk i o dobro  
b liźn ich  w  ta k im  sam ym  co n a jm n ie j n a s i le 
n iu , w  jak im  to  czyni troszcząc  się o w łasne  
dobro . M iłość do b liźn ich  w  zrozum ien iu  
ch rześc ijań sk im  n ie  rob i p o n ad to  w  s to su n 
k u  do n ich  żadnych  w y ją tk ó w . M am y ko
chać, służyć i d aw ać dobro , w szystk im  lu 
dziom  bez w zg lędu  n a  rasę, k o lo r skó ry , 
z a p a try w a n ia  społeczno-i>olityczne o raz  w y 
zn aw an y  św ia topog ląd  re lig ijn y . M am y być 
czu jn i i dążyć n a  k ażd e  w ezw an ie  z pom ocą 
uciśn ionym , s łabym , w alczyć  o sp ra w ie d li
w ość i dobro  spo łeczne w  k a ż d e j sy tu ac ji, w  
k ażd e j epoce h is to ryczne j.

T ak  n a s taw io n y  do życia k a to lik  s tan ie  
zaw sze po s tro n ie  tych , k tó rz y  n io są  s p ra 
w iedliw ość i ład , odda  na  usług i d o b ra  sw ą 
o fia rn ą  i tw ó rczą  p racę  d la  m iłośc i b liźn ie 
go, dla m iłości Boga.

Ks. mgr E. KRZYW AtfSKI

WALKA O SZKOŁĘ
D ługie la ta  w  P ilaszow ie  n ie  było 

szkoły. Dzieci m usia ły  n a k ła d a ć  d ro 
gi, aby  chodzić  do szkioły w  innej 
wsi. W staw ały  o św icie, a  n ie raz  
zm ęczone d ro g ą  w raca ły  ze szkoły  do 
dom u o zm roku . U  co św ia tle jszych  
m ieszkańców  P ilaszow a p ow sta ł w ięc 
p ro je k t zb udow an ia  szkoły  w e w si. 
Zw łaszcza, że o tw a r ta  cz te rok lasow a 
szkoła  m ieszcząca się  w  p row izorycz
nym  b a ra k u  n ie  odp o w iad a ła  w z ra s ta 
jącym  potrzebom . N i s tą d  n i zow ąd 
podniosły  się  głosy sp rzec iw u : — Nie 
chcem y szkoły. L epiej w ybudow ać 
kaplicę. Pochodziły  one z  u s t m ie j
scow ego rzym sk iego  ks. proboszcza i 
w ie rn y ch  m u sfan a ty zo w an y ch  dew o
tek.

K iedy m im o to przy  pom ocy w ład z  
ośw iatow ych  bu d o w a szkoły  w  P ila 
szow ie zosta ła  rozpoczęta, rzym ski 
k siądz  proboszcz i d ew o tk i usiłow ali 
straszyć  pom orem , ogn iem  p iek ie l
nym  i n a jo k ru tn ie jszy m i m ękam i 
tych, k tó rzy  w ypow iedzieli s ię  w  R o
ku P ań sk im  1964 za pe łnok lasow ą 
szkołą. N a p różno  p a ra f ia n ie  szukali-' 
pom ocy i rad y  u rzym sk iego  ks. b i
skupa  w S andom ierzu . W ystaw ien ie  
kap licy  oczyw iście z funduszów  p a 
ra f ia n  — w  oczach tego  d o sto jn ik a  — 
było  daleko  w ażn ie jsze  n iż  szkoła.

Cóż go obchodziły  losy dzieci.
D aleko w ażn ie jsze  by ło  u trzy m an ie  

ludu  w uległości i pokorze, a  ośw ia ta  
uczy m yślen ia . N ie jednem u  pom aga 
w  odróżn ien iu  p raw d y  od fa łszu .

T oteż p a ra f ia n ie  w  P ilaszow ie  — i 
n ie  ty lko  on i — w  czasie w alk i o 
szkolę, k tó re j budow a trw a  m im o po
tęp ieńczych  grom ów  rzym sk iego  p ro 
boszcza, pozna li kom u napraw Tdę za
leży n a  u trzy m an iu  w śród  ludzi za 
co fan ia  i c iem no ty  re lig ijn e j.

W iedzą ju ż  dziś, że n ie  p raw d a  
C hrystu sow a i m iłosierdzie , lecz chęć 
obrony  w łasnych  ziem sk ich  . in te re 
sów s ta ła  się m otyw em  działalności 
w ielu  spośród rzym sk ich  księży.

Fr. Oszmiański
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Z HISTORII 
JEDNOCZENIA 
CHRZEŚCI
JAŃSTWA

C ały św ia t w ie o tym , że o- 
s ta tn ia  ses ja  II Soboru W aty
kańsk iego  ob rad o w ała  m. in . na 
tem at z jednoczen ia  ch rześc ijań 
stw a. Szło tu  o tzw . d ialog z 
B raćm i O dłączonym i. M yśl o-
sta teczn ie  sam a w  sobie n ie 
zła, a le  pod jed n y m  w aru n k iem : 
gdyby u w zg lędn ia ła  n ie  ty lko  
in te resy  K ościo ła R zym skokato 
lickiego, lecz i całego chrześci
ja ń s tw a  i w szystk ich  w yznań . 
N a w spom nianej sesji n ie  b ra 
kło głosów  rad y k a ln y ch , n ie  po
ra  je d n a k  w^ydawać o p ty m is ty 
cznych sen tenc ji, pon iew aż zby t 
m ocne są  jeszcze ko ła  k o n se r
w a ty w n e  w śró d  O jców  Soboru. 
Z d rug ie j s tro n y  n ie  je s t to  je 
d y n a  p róba  w  ty m  rodzaju . H i
s to ria  dostarcza  n a m  w ie le  t a 
k ich  przyk ładów . P raw ie  
w szystk ie  b y ły  bezskuteczne, 
pon iew aż m ia ły  w  sobie coś z  
K anossy.

W przeszłości m ieliśm y do 
czynien ia  z ta k im  jednocze
n iem  pod n azw ą U nii B rzesk iej. 
Było to  w y d arzen ie  zw iązane z 
h is to rią  Po lsk i, k iedy  to oczy 
naszych  m ężów  s ta n u  k ierow ały  
się na  W schód. B iorąc pod u w a
gę ca łoksz ta łt zagadn ień  sp ra 
w a w yglądała , ta k : ca ła  ludność 
U k ra in y  i B ia ło rusi w yznaw ała  
p raw osław ie , chociaż w śród  
sz lach ty  czyniła pew ne postępy 
R efo rm acja . D la ludności tej 
w spom niane  p raw o sław ie  spe ł
n iało  ro lę czynn ika  pom agające
go zachow ać odrębność  n a ro d o 

w ą  i k u ltu ra ln ą , te ry to r ia  te  bo
w iem  n ie  czuły się zw iązane z 
Po lską. W ażną też ro lę  spełn ia ły  
is tn ie jące  p rzy  p raw o sław n y ch  
cerkw iach  k la sz to ry  i „b rac tw a"  
C elem  tych  zg rom adzeń  by ła  o- 
b ro n a  in teresów  narodow ych , 
u trzy m an ie  i rozw ój szkół, d ru 
k a rs tw a  itp . T rzeba  tu  dodać i 
to, że ludność by ła  św iadom a 
ty ch  zadań .

W  Polsce tym czasem , po po
ko n an iu  w  X V I w ieku  R efo r
m acji, poczęto dążyć do p rze 
p ro w ad zen ia  konso lidacji w yz
nan iow ej. D ążenie tak ie  podyk
to w an e  było in te re sam i szlach 
ty, ek sp an s ją  n a  W schód, a 
p rzed e  w szystk im  in te resem  
w yższego duchow ieństw a  rzym 
skokato lick iego  i pap ies tw a , 
k tó re  dążyło  do poszerzen ia  
w pływ ów  po litycznych  n a  lu d 
ność u k ra iń sk ą  i b ia ło ru ską . 
G ru n t do z jednoczen ia  przygo
tow yw ała  działalność jezu itów  
(jako specja lnego  zg rom adzenia 
pow ołanego  do w a lk i z R efo r
m acją). Jezu ici s ta ra li się  o po 
zyskan ie  w p ływ ów  na m ożno- 
w ładców  praw osław nych .

Do zaw arc ia  U nii doszło fa k 
tyczn ie  w  B rześciu  w  la tach  
1595—1596. U nię tę  podp isali: 
M ichał R ahoza, m e tro p o lita  k i
jow ski, C yry l T erleck i, w ładyka  
łu ck i i H ipacy  Pociej, w ład y k a  
w łodzim iersk i. W aru n k iem  U nii 
by ło  pod p o rząd k o w an ie  się w ła 
dzy R zym u, zachow ano  n a to 
m ia s t li tu rg ię  ob rząd k u  w schod
n iego i o d ręb n ą  h ie ra rc h ię  koś
c ielną. Chociaż liczni p rz e d s ta 
w iciele  h ie ra rc h ii p raw o sław 
nej zgodzili się  n a  U nię (zapew 
ne z m yślą  o pew nych  w ido
k ach  politycznych), to  je d n a k  
zacięty  opór s taw ili chłopi, 
m ieszczanie  i d ro b n a  sz lach ta . 
S taw ił też o p ó r p raw o sław n y  
m ag n a t U k ra in y  — K o n stan ty  
O strogśki, chociaż początkow o 
by ł gorącym  zw o lenn ik iem  U- 
n ii. H isto ria  pokaza ła  potem , że 
U nia by ła  bardzo  pow ierzchow 
na, m ia ła  bow iem  n a  celu n ie  
dobro  duchow e ludności, lecz 
w zględy po lityczne  i ekonom icz
ne. S y tuac ję  pogorszył jeszcze 
fak t, że ep iskopat polski n ie  do
puszczał u n itów  do zasiadan ia  
w  senacie. D latego też w ielu  
w yb itnych  zw olenn ików  U nii ■ 
s taw a ło  się te ra z  je j p rzec iw n i
kam i. P rak ty czn ie  U n ia  s ta ła  się 
w yznan iem  p rzede  w szystk im  
d la  ru sk ich  chłopów , m agnate - 
r ia  bow iem  szybko się  polonizo
w ała  i p rzechodziła  n a  o b rzą 
dek łacińsk i, co oczyw iście . po

dy k to w an e  było ja k  n a jb a rd z ie j 
in te resam i stanu!

W  zw iązku  z ty m  n a  U k ra i
n ie  i B ia ło rusi zaw rza ła  d ługo
trw a ła  w a lk a  re lig ijn a . Z w olen
n icy U nii u siłow ali ją  s iłą  n a 
rzucić  ludności ch łopsk iej, co z 
kolei p row adziło  do k rw aw y ch  
sta rć . R ezu lta t by ł tak i, że  n ie  
ty lko  n ie  osiągn ię to  celu  ek u 
m enicznego, a le  s tra c iła  n a  tym  
w  p ie rw szym  rzędzie  P olska
(posłuszna pap iestw u), bo do
prow adziło  to  do zaostrzen ia
k o n flik tu  z  ów czesną R osją. 
T ym  sam ym  zan iedbyw ano  
sp raw y  zachodn ich  dzieln ic  P o l
ski. Z d rug ie j s tro n y  sam a idea  
jednoczen ia  ch rześc ijań stw a  zo
s ta ła  postaw iona  w  ja k  n a jg o r
szym  św ietle. L udność szybko 
p rzekona ła  się, że now e w yzna
n ie  w  n iczym  n ie  zm ien ia ło  do
tychczasow ego uciem iężen ia  i
po d aw n em u  n ien aw id z iła  sw ą  
h ie ra rch ię  szlacheckiego pocho
dzenia . R zym  potem , n a  sk u tek  
w spom niane j w alk i, m ia ł oka
z ję  ogłaszać now ych m ęczenn i
ków , g inących  rzekom o za  w ia 
rę. W dalszym  ciągu w ykorzy
styw ano  to  rów nież  d la  celów  
politycznych. N iew ą tp liw ie  tak  
było ze św . A n d rze jem  B obolą 
i s ły n n ą  m an ife s tac ją  jego cia
ła  w  okres ie  m iędzyw o jennym  
przeciw  Z w iązkow i R adzieck ie
m u i ludności u k ra iń sk o -b ia ło 
rusk ie j.

Z tak im  to  ,.jednoczen iem “ 
ch rześc ijań stw a  m ieliśm y  do 
czynienia na p rzes trzen i h is to rii. 
Jednocześn ie  to  n ie  m ogło p rzy 
nieść rezu lta tów , były  to  bo
w iem  czasy, k iedy tr iu m fo w a ła  
k o n trre fo rm ac ja , za dużo więc 
było jeszcze pychy ludzk ie j w  
sam ym  katolicyżm ie. Dziś za
g adn ien ie  ekum enizm u sta ło  się 
a k tu a ln e  n ie  ty lko  z te j rac ji, 
jak o b y  w yszło ono  z kół rzym 

skokato lick ich . Idea  ek u m en iz 
m u obecnie pow oli do jrzew a w  
św iadom ości w szystk ich  chrześ
cijan . N ależy na to m ias t zapytać, 
czym  podyk tow ane  było w ysu 
n ięcie  i  pod jęc ie  tego  zagadn ie 
n ia  p rzez  II  S obór W atykańsk i?  
N ie będzie się chyba gołosłow 
nym , gdy w ysun ie  się  tw ie rd ze 
nie, że R zym  św iadom  je s t fa k 
tu  pow olnego, a le  sy s tem atycz
nego i m asow ego odchodzenia 
z jego szeregów  całych  k las 
społecznych, a  p rzed e  w szyst
k im  w ielk iego  obo ję tn ien ia  lu 
dzi. S tą d  zrodz iła  się po trzeb a  
zyskan ia  now ego n a ry b k u  w ie r
nych. D latego p rzy k ład y  z h i
s to rii pow inny  nas uczyć i o- 
strzegać, a  O jcow ie soborow i 
niech z tego w yciągną odpo
w iedn ie  w niosk i, pon iew aż trz e 
ba  tu  uw zględnić  dobro  ducho
w e całego ch rześc ijań stw a .

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI



PROMIENIE ŚMIERCI
CZY

POTĘGI CZŁOWIEKA
W ykorzystan ie  ogn ia , p a ry  i e lek trycznośc i 

pow odow ało  m o m en ty  p rzełom ow e w  dzie
ja c h  cyw ilizacji. W naszych  czasach  k o le jn y  
prze łom  w iąże  się z u ja rzm ien iem  en e rg ii 
a tom ow ej. E n e rg ia  t a  s tw arza  d la ludzkości 
og rom ne p e rsp ek ty w y  ro zw o ju  ale i  jed n o 
cześnie s tra szy  w idm em  pow szechnej z a 
g łady. R ozszyfrow an ie  ta je m n ic  a tom u  n ie  
je s t je d n a k  pu łapem  ludzk ich  m ożliw ości w  
o k ie łzn y w an iu  sił p rzy rody . O to o s ta tn io  co
ra z  częściej rozchodzą się po św iecie  s łuchy
o p ra c a c h  uczonych  n ad  p rzek sz ta łcen iem  
zw ykłych  prom ien i św ie tln y ch  w  energ ię  
p ro m ien is tą  o n ie s ły ch an e j m ocy. W iado
m ości n a  ten  tem a t, k tó re  p rzedosta ły  się z 
la b o ra to r ió w  do  o p in ii pub liczne j, są  b rze 
m ien n e  w  n ad z ie ję  i jednocześn ie  w  obaw ę. 
W zm ocniony bow iem  do o g rom nej po tęgi 
p rom ień  św ia tła  m ożna w yk o rzy stać  za ró w 
n o  d la  dobra  ludzkości, jak  i p rzec iw ko  n ie j. 
A o to  k ilk a  in fo rm ac ji w  te j sp raw ie .

Z w ykłe  św ia tło  n ab ie ra  s tra sz liw e j m ocy 
po p rze jśc iu  p rzez  tzw . k w an to w y  g en e ra to r 
op tyczny . G łów ną częścią tego  now ego w y 
na lazku , w y k o rzystyw anego  n a  ra z ie  ty lko  
w  la b o ra to r ia c h  nau k o w y ch , je s t k ry sz ta ł r u 
b inu . Ś w ia tło  pobudza w  ty m  K rysztale  a to 
m y ch rom u i zw iększa ich  ak tyw ność . A to
m y te  p o w raca jąc  do n o rm a ln eg o  s tan u , od- 
dz ia ły w u ją  z kolei n a  św iatło . Ś w ia tło  — 
ja k  w iadom o — sk ła d a  się z m ieszan in y  nie

zw iązanych  ze sobą f a l  ró żn e j d ługości i czę
sto tliw ości. P o  p rze jśc iu  przez  k w an to w y  
g en e ra to r op tyczny  fa le  sy n c h ro n iz u ją  się. 
Ich  d ługość  i często tliw ość s ta ją  się je d n a 
kow e. W iązki p ro m ien i czerw onej b arw y  
m k n ą  te r a z  w  ty m  sam ym  czasie  w  ściśle 
jed n y m  k ie ru n k u . W te j  sy n ch ro n izac ji fa l 
tk w i w ła śn ie  ta je m n ic a  ogrom nego  w zm oc
n ie n ia  św ia tła . K w an to w y  g en e ra to r op tycz
n y  w y rzu ca  w  ciągu  se k u n d y  400 m ilia rd ó w  
fa l jed n o k ieru n k o w eg o , n ie  sp o ty k an eg o  w  
te j postaci w  p rzyrodzie , św ia tła  czerw onego. 
Je ś li rzuc im y  z g e n e ra to ra  na  śc ianę  „ k rą 
żek” św ia tła  o  ś red n icy  pó ł c en ty m e tra , to  
ten n iew ie lk i ro zm iaram i p u n k c ik  św iecić  
będzie z ta k ą  m ocą, ja k  m ilion  żaró w ek  100- 
w atow ych .

P ra k ty c z n e  w y k o rzy stan ie  zsynch ron izo 
w an y ch  w  k w an to w y m  g en e ra to rze  op tycz
nym  fa l św ie tlnych , m oże być ogrom ne. 
Uczeni p ra c u ją  obecn ie  n ad  zastosow an iem  
ty ch  fa l w  te lew iz ji, ra d iu  i łączności te le 
fon icznej. N a jed n e j fa li w ychodzącej z  ge
n e ra to ra  m ożna będzie  n ad aw ać  100 różnych  
p ro g ram ó w  te lew izy jn y ch . O becnie jed n y m  
„k an a łem " te lew izy jn y m  n a d a je  się ty lk o  
jed en  p ro g ram . W przyszłości jed en  s t ru 
m ień  z sy nch ron izow anych  p rom ien i św ia tła  
um ożliw i p rzep ro w ad zan ie  se tek  ty s ięcy  
rozm ów  to lefon icznych . W aru n k i a tm osfe
ryczne p rze s tan ą  zakłócać łączność przew o
dow ą i bezprzew odow ą. Ś w ia tło  z  k w an to 
w ego g e n e ra to ra  optycznego rozw iąże  p ro 
b lem  p rzek azy w an ia  w iadom ości m iędzy  p la 
n e tam i i  s ta tk am i kosm icznym i. Do p rzek a 
zan ia  depeszy n a  K siężyc  za pośredn ic tw em  
jed n o k ie ru n k o w eg o  św ia tła  czerw onego zu 
żyw ać się będzie  ty le  energ ii, ile  po trzeb a  
je j obecnie  do zap a len ia  m a łe j żarów ki. 
O lb rzym ie  zastosow an ie  z n a jd ą  kw an to w e  
g en e ra to ry  op tyczne w  m edycynie. P rom ie
n ie  św ia tła  z a s tąp ią  nóż p rzy  sk o m p lik o w a
nych ope rac jach , szczególnie m ózgu i sy s te 

m u  nerw ow ego . P rzep ro w ad zo n o  ju ż  k ilk a  
ud an y ch  o p e rac ji tego  ty p u  p rzy  u su w an iu  
pow ierzchow nych  guzów  i naro ś li. Z synchro 
nizow ane. p ro m ien ie  św ia tła  oddadzą n ieoce
n io n e  usług i w  u s ta lan iu  odległości kosm icz
n y ch , w  m e ta lu rg ii (p rom ien ie  te  p rzechodzą 
n a w e t p rzez  n a jb a rd z ie j tw a rd e  m eta le), w  
e lek tro n ice  ii w  w ie lu  in n y ch  dziedzinach .

Jed n o  z czasopism  a m ery k ań sk ich  podało  
n ied aw n o  do w iadom ości, że w  U SA  aż 500 
f irm  za jm u je  się b ad an ia m i n a d  zsy n ch ro n i
zow anym i fa lam i św ie tlnym i. B ad an ia  te  
p row adzone są w  na jg łębsze j ta jem n icy . Ich  
celem  je s t m . im. zasto sow an ie  k w an tow ych  
g en e ra to ró w  op tycznych  d la  po trzeb  w ojny . 
A rm a ta  s trz e la ją c a  p ro m ien iam i jed n o k ie 
ru nkow ego  św ia t ła  czerw onego  m oże w y rz ą 
dzić og rom ne szkody  ludziom  i ich  osiedlom . 
Szczególnie je d n a k  w ie le  w y siłk u  i p ien iędzy  
pośw ięca  s ię  na  w y k o rzy stan ie  św ia tła  do 
zw alczan ia  b ro n i a tom ow ej. S k ie ro w an e  z 
ziem i z szybkością  300 ty s . k m  n a  sekundę  
w iązk i zsynch ron izow anych  p ro m ien i n isz
czyć będą m ogły  leżące w  a tm o sfe rze  i kos
m osie ra k ie ty  w szelk iego  ty p u , a  w ięc i  z g ło 
w icam i a tom ow ym i. P la n u je  się -um ieszczenie 
b ron i k w an to w ej n a  sztucznych  sa te li ta c h  i 
s ta m tą d  b o m b ard o w an ie  Z iem i śm ierc ionoś
nym i p rom ien iam i. Ł a tw y m  łupem  ty c h  p ro 
m ien i m ogą też  być sam e sa te lity . „A m un i
c ji” d o  b ron i k w an to w e j n ie  zab rak n ie . 
S łońce do sta rcza  ogrom nej ilości św ia tła . 
Poza ty m  są jeszcze sz tuczne ź ró d ła  jasności. 
P rob lem em  je s t udo sk o n a len ie  kw an to w y ch  
g en e ra to ró w  op tycznych . M ożliw ość zastoso
w a n ia  ich  do celów  w o jen n y ch  pow inna 
jeszcze b a rd z ie j zm obilizow ać ludzkość do 
w a lk i o pow szechne i ca łk o w ite  rozb ro jen ie . 
O by u ja rzm ien ie  n ow ej s iły  p rzy ro d y  n igdy  
nie obróciło  się p rzec iw ko  człow iekow i, lecz 
pow iększy ło  jego  człow ieczeństw o.

JERZY ALEKSANDER

a jd łu że j w lek ła  się 
podróż od W arszaw y 
do P rzem yśla , gdzie 
m u sia łem  się  p rze 
siąść  do pociągu r a 
dzieckiego. D alej już 

szybciej jakoś m ija ły  k ilom etry , 
a k ied y  ko ło  północy p rzes iad łem  
się  n a  ru m u ń sk o -rad z ieck ie j g ra 
n icy  w  W odu łsera t, do B u k aresz 
tu  już  m ia łem  n iedaleko .

O 8,00 ran o  w y siad łem  na  
w ie lk im  dw orcu  G a ra  d e  N ord  
w  sto licy  R um unii. D zień by ł 
m glis ty , deszczow y, m im o to  u -  
zb ro jo n y  w  „ F le x a re t” w y ru szy 
łem  na  zw iedzan ie  m ias ta . 
T ra m w a je m  m n ie jszy m  od  n a 
szych  w a rszaw sk ich  do sta łem  się 
do cen tru m  m ia s ta . W ielka no
w oczesna a r te r ia  to  b u lw a r N ico- 
lae  B alcescu. Sklepy , k aw ia rn ie , 
re s ta u ra c je , h o te le  „L ido”, „A m 
b a sa d o r” now oczesne i e leg an c
k ie . D ale j p a rlam en t. P rzed  n im  
w  bez ru ch u  w a r ta  honorow a. 
G m ach  p a rtii , m uzeum  n arodow e 
i now oczesne b lok i m ieszkalne .

B u k a re sz t — m ias to  o  l',2 m in  
m ieszkańców  je s t na jw ięk szy m

spośród  in n y ch  w  R um un ii. Dzi
s ie jsza  R um un ia , to  k ra j  k tó ry  
w  ciągu 20 la t  od w yzw olen ia  
dźw ignął się z p rzedw o jennego  
zaco fan ia  ekonom icznego  R ozbu
d o w an y  p rzem ysł p o s taw ił R u 
m u n ię  w  rzędz ie  k ra jó w  prze
m ysłow o-ro ln iczych . R ozbudow a 
p rzem ysłu  ciężkiego i nafto w eg o  
d a je  u d z ia ł p rzem ysłu  w  docho
dzie n a ro d o w y m  o ko ło  50%. J e d 
nocześn ie  w ład ze  pań stw o w e  
zw ra c a ją  uw agę  n a  słoneczne 
w ybrzeże  czarnom orsk ie , n a  k tó 
ry m  obok  s ta reg o  p o rtu  K on
stan cy  ro zbudow u je  się  is tn ie jące  
u zd ro w isk a  i b u d u je  now e. N o
w oczesną a rc h ite k tu rę , k tó ra  
zm ien ia  n ie  ty lko  oblicze sto licy  
a le  i  in n y ch  m ia s t ru m u ń sk ich  
ocen ić  trz e b a  doda tn io . B loki 
m ieszk a ln e  lekk ie , ko lorow e, b u 
dow ane d la  zw yk łych  ludzi, u -  
chw yoone p rzez  m ój ob iek ty w , 
n a  pew no  podobać się będą 
w szystk im , k tó rz y  k ied y k o lw iek  
odw iedzą  R um unię.

T ekst i zdjęcia 
JA NU SZ CHODAK

Gm ach muzeum  narodowego  

N ow oczesna architektura, która zm ienia nie tylko oblicze stolicy



„Szlachetne zdrowie 
Nikt się nie dowie,
Jako sm akujesz,
Aż się zepsujesz”.

Jan  K ochanow sk i

CO  O SKUTKACH
PALENI A T Y T O N I U

WIEDZIEĆ NALEŻY
P o  odk ryc iu  A m eryk i p rzez  

K olum ba, n iepośledn ie  m ie jsce  
z a jm u je  f a k t  sp ro w ad zen ia  do 
E u ropy  m iędzy  in n y m i dw óch  ro 
ślin . Je d n a  z n ich  to  p raw d ziw e 
b łogosław ieństw o  d la  n a ro d ó w  
eu ro p e jsk ich , d ru g a  to  znow u 
p rzek leń stw o  ciążące n a  n ich  do 
d n ia  dzisiejszego.

Co to  za rośliny?  P ie rw sza  to  
z iem niak , k tó ry  poza sw o ją  w a r 
tośc ią  odżyw czą je s t n ieocen io
nym  źród łem  w itam in y  C. Z po
w odu b rak u  te j w ita m in y  lu d 
ność ów czesnej E u ropy  n ag m in 
n ie  ch o row ała  n a  szkorbu t.

S zk o rb u t jes t c iężk im  sch o rze 
n iem  dziąse ł o ch a ra k te rz e  sk a 
zy k rw o toczne j. W m ia rę  ro zw o 
ju  szko rbu tu  czyli gnilca w y s tę 
p u ją  w ybroczyny  k rw a w e  n a  
ca łym  ciele poprzedzone k rw a 
w ien iem  dziąseł. W m ia rę  ro z 
w o ju  te j s tra szn e j choroby  za
czyna ją  w y p ad ać  zęby, n a s tęp u 
je  ogólne w yn iszczenie  o rg an iz 
m u i w reszcie  śm ierć. W p ro w a
dzen ie  z iem n iak a  do codzienne
go zestaw u żyw ien ia  w  pow aż
nym  s topn iu  w y ró w n a ło  n iedobór 
te j w itam in y . Je d n a k  w ręcz  od
w ro tn e  sk u tk i w y w ie ra  ty to ń  n a  
zachow an ie  się w itam in y  C w7 
naszym  organ izm ie . Jeże li ziem 
n ia k  s tanow i pow ażne  je j źródło, 
to  pod w p ływ em  p a len ia  ty ton iu  
zasób w ita m in y  C w  u s tro ju  m a 
le je .

O by każdy  nałogow y palacz 
czy ta k  zw any  „palacz n iedz ie l
n y ” zechciał w iedzieć, że n ik o 
ty n a  w y d z ie la jąca  się w sk u tek  
sp a la n ia  ty to n iu  należy  do n a j
s iln ie jszych  truc izn . D aw k a 50 
m g to  je s t m n ie j w ięcej jed n a  
k ro p la  (a n aw et i m n ie j) pow o
d u je  śm ierć  człow ieka. N ik o ty n a  
je s t łatw o w c h ła n ia n a  p rzez  b ło 
ny  śluzow e i tą  d ro g ą  ła tw o  do
s ta je  się do k rw iob iegu  pow o
d u jąc  za truc ie . B ardzo szk o d li
w ie działa  na u k ład  nerw ow Ty 
zarów no  ośrodkow y, to je s t mózg 
i rd zeń  ja k  i sk o ja rzo n y  z m óz
giem  u k ład  w eg eta ty w n y . P rz y 
śp iesza  czynność serca , zw ęża 
naczyn ia  k rw io n o śn e  i podnosi 
c iśn ien ie  k rw i o raz  pow odu je  
dalsze kom p lik ac je  w  o rg an iz 
m ie. P ew n a  k o b ie ta  licząca la t 
32 po w y p a len iu  20 pap ierosów  
w  godzinach ran n y ch  pon io s ła  
nag łą  śm ierć. Są to  w praw dzie  
w y p ad k i spo radyczne  a le  są. O- 
bok  n iko ty n y  w y stęp u ją  jeszcze 
in n e  sk ład n ik i dym u ty ton iow ego  
do k tó ry ch  N ależą: tle n e k  i dw u
tlen ek  w ęgla, zw iązk i azo tow e i 
p irydynow e, am oniak , s ia rk o w o 
dó r, a lkoho l d rzew n y  zn an y  ja 
ko  alkohol m ety low y , kw as j a b ł 
kow y, octow y, w a le rian o w y  1 
m rów kow y, ak ro le in a , o le jk i e te 
ryczne  i c ia ła  sm ołow ate  i  k tó 
ry c h  te  o s ta tn ie  w  p rzec iw ień 
stw ie  do n ik o ty n y  p o w sta ją  do
p iero  w  czasie  sam ego sp a lan ia . 
T ru d n o  tu  w y m ien iać  szk o d li
wość d z ia łan ia  każdej z w yżej 
w ym ien ionych  truc izn , w y sta rczy  
w spom nieć ty lk o  o n iek tó rych . 
T lenek  w ęg la  u tru d n ia  w ym ianę  
jazó w  w  p łucach  i tk a n k a c h , a

p rzy  dużym  stężen iu  w ręcz  ją  
un iem ożliw ia . W zrost ilości tle n 
ku  w ęgla w e k rw i nałogow ych  
palaczy  rzadko  zag raża  życiu 
bezpośrednio , n a to m ias t jak o  o- 
b ja w  s ta n u  p rzew lek łego  w p ły - 
w-a u jem n ie  na  ca ły  u stró j. C iała  
sm ołow ate  osadza jące  się w  po
s ta c i m azi w  cygarn iczkach , po 
s iad a ją  w łaśc iw ości rako tw órcze .

Jeże li na  w stęp ie  w spom nieliś
m y  o szkorbucie  czyli gn ilcu  ja 
ko n as tęp s tw ie  b ra k u  w itam in y  
C, to na leży  sobie uśw iadom ić, 
że gnilec to  jed en  z na jc ięższych  
p rze jaw ó w  n iedoboru  te j w ita 
m iny. W itam ina  C n ie  ty lko , że 
uszczeln ia  śc ian y  naczyń  k rw io 
nośnych , zapob iegając  przez  to  
w ybroczynom  i k rw aw ien io m , 
ale uczestn iczy  p ra w ie  w e
w szystk ich  p ro cesach  i z jaw i
sk ach  chem icznych  zachodzących 
w  naszym  u stro ju .

N ałóg p a len ia  w y w ie ra  w ysoce 
szkod liw y  w pływ  na  se rce  i n a 
czynia k rw ionośne. N ik o ty n a  bo
w iem  pow odu je sku rcz  naczyń, 
a u p o czą tku jących  palaczy  po d 
nosi c iśn ien ie  k rw i i p rzyśp iesza  
czynność serca . U  p łodu  zaś, w  
czasie p a len ia  pap ie ro sów  przez 
kob ie tę  ciężarną , o b se rw u je  się 
w zro s t skurczów  se rca  o 8— 10 
u d e rzeń  na m in u tę , k tó ry  n a j 
częściej trw a  do 10 m in u t. 
W ysoce niebezpieczne je s t p a le 
n ie  pap ierosów  przez  m łodzież, 
u k tó re j ciśn ien ie  k rw i w y w ie ra  
bardzo  u jem n y  w p ły w  n a  ściany  
dużych  i m a ły ch  tę tn ic , sp rzy 
ja ją c  w czesnem u rozw ojow i 
m iażdżycy  o raz  s tw a rd n ie n iu  
ty c h  naczyń. P o w sta jące  w sk u te k  
teg o  sk rzepy  są p rzyczyną  zaw a
łów  serca  i ja k  stw ierdzono , 
w y s tę p u ją  one w  w iększości u 
pa laczy  niż u ludzi n ie  palących . 
Ju ż  sam  sk u rcz  tę tn ic y  w ień co 
w ej spow odow any  d zia łan iem  
n iko tyny , często w sk u tek  n ied o 
tle n ie n ia  m ięśn ia  sercow ego w y 
w ołu je  groźny  n ap ad  n iew ydo l
ności se rca  w  postac i bo lesnej 
duszn icy . N ap ad y  te  spo tykam y  
u palaczy  n a jczęśc ie j po c z te r
dziestce, a  u na łogow ych  palaczy  
i w cześn iej.

J a k  u jem n ie  działa  p a len ie  na  
m ózg i w p ły w a n iepom yśln ie  na 
postępy  w  nauce  lu s tru je  nam  
poniższa tab e lk a . D ane s ta ty 
styczne  do tyczące 152 uczn iów  
w yższej szkoły  w  A labam ie  
(S tan y  Z jed . A. P.)

W yniki N iepa- Palacze
lacze

b. dobre 74% 26%
dobre 49%i 51%
d o sta 
teczne 38°'<> 62%
bez prom ocji 32% 68%,

P alacze  są  rów n ież  sk łonn i do 
u d a ró w  m ózgow ych na  tle  m iaż 
dżycy ty ton iow ej.

N astęp s tw em  p a len ia  są  scho 
rzen ia  d róg  oddechow ych i płuc. 
P rzew lek ły  n ieży t oskrzeli, czyli 
s tan  zap a ln y  z w y tw arzan iem  
w yd z ie lin y  o d k asły w an le  zw łasz

cza nad  ran em  je s t chron icznym  
c ie rp ien iem  palaczy . W w y n ik u  
przew lek łego  kaszlu  p łu ca  i k la t 
k a  p ie rsiow a z a tra c a ją  sw ą  e la 
styczność, z czasem  dochodzi do 
s ta łeg o  rozdęcia  pęcherzyków  
p łucnych , czyli rozedm y  płuc, co 
u tru d n ia  w y m ian ę  gazów  i 
zw iększa op o ry  d la  p racy  serca. 
N ajg roźn ie jszym  z jaw isk iem  w  
w y n ik u  p a len ia  je s t ra k  p łuc. 
N ależy on do n a jb a rd z ie j rozpo
w szechn ionych  now otw orów  zło
śliw ych , p rzede  w szy stk im  u 
m ężczyzn. N a 100 p rzy p ad k ó w  
ra k a  p łuc to  aż 98 s tw ierdzono  u 
palaczy , a pozostałe  2 u  n ie p a la -  
czy. N ależy  pam ię tać  rów nież  o 
tym , że sam o  p rzeb y w an ie  w  
pom ieszczeniach  zadym ionych  

n a ra ż a  n a  chorobę ra k a  d róg  
oddechow ych  w y w o ły w an ą  przez 
c ia ła  sm ołow ate. R ak  p łuc  po
jaw ia  się na jczęśc ie j w  w ie 
ku  50—55. N ie należy  je d n a k  
przypuszczać, że r a k  p łuc  je s t 
jed y n ie  w y n ik iem  p a le n ia  p a p ie 
rosów . K o b ie ty  często  za p a d a ją  
n a  scho rzen ia  r a k a  k r ta n i. P a la 
cze rów n ież  w y k a z u ją  w iększą 
sk łonność do g ruźlicy  p łuc, go
rzej znoszą ciężkie zab ieg i chi
ru rg iczne  i częściej d o zna ją  po
w ik łań  p łucnych . P rzy czy n ą  te 
go je s t m n ie jsza  o dpo rność  spo 
w odow ana  ta k  u b y tk iem  w ita 
m iny  C ja k  i zm nie jszoną zdo l
nością  k rw in e k  b ia ły ch  w  poże
ra n iu  b a k te r ii .

Poza w yżej w ym ien ionym i o - 
b jaw am i chorobow ym i w y w o ła
nym i p a len iem  pap ierosów , scho
rzen iom  u leg a  ró w n ież  przew ód 
pokarm ow y, w ą tro b a , n e rk i, n a 
rząd y  zm ysłow e i m ięśn ie .

Jeże li m ężczyźni w iedząc  o u - 
jem n y ch  sk u tk a c h  p a len ia  ty to 
niu , w  dalszym  ciągu t rw a ją  w  
tym  nałogu , to  je d n a k  kob ie ty  
chcące m ieć  zd row e potom stw o, 
bezw zg lędn ie  p o w in n y  tę  n ieza - 
szczy tną  „m odę” p a len ia  z a j e 
chać, a  n ie  p a lące  n ie  rozpoczy
nać. M edycyna s tw ie rd z iła  bo
w iem , że ko m ó rk i rozrodcze  za
tru w a n e  n ik o ty n ą  n ie  są  p e łn o 
w arto śc iow e. W w ielu  w y p ad k ach  
po tom stw o  je s t n iedo rozw in ię te  
i spo tyka  s ię  tu  w iększą  śm ie r
telność. T ru ją c e  sk ła d n ik i dym u 
ty ton iow ego  a p rzede  w szy stk im  
n ik o ty n a , k tó ra  k rą ż y  w e  k rw i 
m a tk i-p a laczk i d o s ta je  sdę do u -  
s tro ju  je j przyszłego  dziecka.

Z pow yższych rozw ażań  w y cią 
gam y ogólny  w n iosek , iż  n a j
w iększym  sk a rb em  człow ieka 
jes t zdrow ie. W ielu  ludzi je d n a k  
u w aża  s tan  sw ego zd ro w ia  za 
sp ra w ę  osobistą , n ie  u św iad am ia  
sobie tego, że ży jąc  w  spo łeczeń
stw ie  m a ją  w obec n iego tak że  
obow iązki. T ru d n o  sob ie  w y o b ra 
zić w ie lk ich  szkód pow sta łych  
w sk u te k  s t r a t  dn i roboczych 
przez  p a laczy  c ie rp iący ch  na 
p rzew lek łe  choroby se rca  i n a 
czyń k rw ionośnych . chorób  
p rzew odu  pokarm ow ego  i dróg 
oddechow ych. Z n ak o m ity  fa rm a 
kolog polski, p ro feso r d r  M odra- 
kow sk i stw ierdza , iż je s t n ieza 
p rzeczalnym  fak tem , że p a len ie

ty to n iu  d z ia ła  b a rd zo  szkod liw ie  
n a  u s tró j. Z aś p ro feso r S iem ia- 
szko (ZSRR) s tw ie rd za , że „k aż 
dy palacz  pow in ien  w iedzieć i 
p am ię tać , że z a tru w a  n ie  ty lk o  
sieb ie  sam ego, a le  i in n y c h ”.

T ę  w s trę tn ą  plagę p a len ia  
m ożna by chociaż w  pew nym  
s to p n iu  z likw idow ać , a le  w te n 
czas k ied y  p rz e s ta n ą  pa lić  le k a 
rze, nauczycie le  i du ch o w ień 
stw o. J a k  bow iem  Wiemy, 
p rzy k ład  idz ie  z góry. Jeże li le 
k a rz  pa li to  ja k ż e  m oże o n  m ó 
w ić o chorobach  w yw ołanych  
przez p a len ie  ty to n iu . J a k  m oże 
nauczycie l, ten  w ychow aw ca  n a 
szej m łodzieży zab ran iać  je j p a 
len ia , jeże li sam  pali. A  k s iąd z
— ten  św iecznik  m oralności?  N ie 
m oże być w  całym  teg o  słow a 
znaczen iu  m o ra ln y m , jeże li pa li 
i co gorsza, jeże li uczeń zap y ta  
s ię  sw ego k a te c h e ty  czy p a len ie  
ty to n iu  je s t g rzechem ? D aje  o d 
pow iedź, że nie. T y lk o  m in i
s t r a n t  w in ien  p a le n ia  u n ik ać . 
T ak ie  p y ta n ie  p o staw ił sw em u 
k a tec h ec ie  ks. L., uczeń siódm ej 
k lasy , k tó reg o  ta  odpow iedź n ie  
zadow oliła, gdyż n ie  o trzy m a ł 
żadnych  w y ja śn ień  i sk u tk ó w  
p a len ia  pap ierosów . G rzechem  
m oże i  nde je s t a le  je s t zb ro d n ią  
p rzeciw  zd row iu  i to  trz e b a  by ło  
dzieciom  w y jaśn ić .

D la m n ie  p a lacz  je s t tym , k tó 
ry  trzym a p ap ie ro sa  i n a  jed n y m  
końcu  tego  p ap ie ro sa  w idzę o- 
gień, a n a  d ru g im  d u rn ia .

STEFAN MOSCIPAI* 
nauczyciel
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O P Ł A T E K  
W P A R A F I I  
WARSZAWSKIEJ

W  dniu 19 stycznia 1964 r. w  proka łedra lne j 
parafii w  W arszawie, przy ul. Szwoleżerów  4, 
k łóre j proboszczem jest od w ielu  lat ks. kan. 
mgr Józef Gabrysz, o d b y ł się w  godzinach p o 
p o łud n io w ych  tradycy jny op ła tek  parafia lny p o 
łączony z przybyciem  św. M iko ła ja  do  dzieci 
uczęszczających na naukę re lig ii. Uroczystość tę 
zaszczycił również swq obecnością Ks. Biskup 
Prymas Prof. Dr. M . Rode oraz ks. kan. dr 
Szczepan W łodarski. Dzieci p rzed przybyciem  
św. M iko ła ja  dek lam ow a ły  p iękne w ierszyki, 
śp iew ały własne piosenki, uprzyjem nia jąc para
fia lną uroczystość. Na specjalne w yróżn ien ie  za
s ługu ją : Jola i Krzyś Warszawscy, W iesiu i Ela 
Fornalow ie, Bożenka i A ndrze jek Kulinicz, W ła 
dzio  Nocoń, Lila Kowalczyk, Grażynka Ptak o - 
raz panie: M ączyńska i Z im onowa. W  pracy zaś 
nad przygotow aniem  całe j uroczystości w ie le  
trudu i w y s iłł i pośw ięc ił ks. proboszcz kan. J. 
Gabrysz, ks. iziekan K lekot wraz z kolegam i 
oraz pani M aj<owska i Osowska.

Po rozdaniu podarunków  dzieci wraz ze swoi
mi rodzicam i i M iko ła je m  w z ię ły  udzia ł w  tra
dycyjnym  polskim  tańcu. W szyscy uczestnicy 
byli bardzo wzruszeni i p rzepo jen i radością. 
Byli p rzepo jen i w dzięcznością dla ks. p rob. kan. 
Gabrysza, k tó ry czuwał nad tym , aby wszyscy 
czuli się jak we w łasnej rodzin ie.





ZJAZD KSIĘŻY 
DEKANATU KIELECKIEGO

M im o m rozu  dochodzącego 
do 18°C w  dn iu  9 g ru d n ia  
1963 r. w szyscy  K sięża  d ek a 
n a tu  k ie leck iego  przyby li 
p u n k tu a ln ie  n a  godz. 10.00 do 
R adom ia , gdzie o d b y ł się 
z jazd  d ek an a ln y  w  gościnn ie  
udo stęp n io n e j p leb an ii przez 
tam te jszego  d u szpaste rza , ks. 
P roboszcza B en edyk ta  Sęka. 
M im o n ie sp rzy ja jące j au ry , 
a tm o sfe ra  całego p rzeb iegu  
z eb ran ia  b y ła  iśc ie  ro d z in n a  
i b ra te rsk a .

P u n k tu a ln ie  o  godz. 10.00 
rozpoczęło  się zeb ran ie , k tó re  
za in ic jo w a ł p rzy b y ły  n a  zjazd  
K s. In fu ła t  T adeusz  M ajew -

fe ra tu . Is to tą  r e f e ra tu  je s t 
sp raw a  o d d z ia ły w an ia  w y 
chow aw czego K ościoła na  
w spółczesnego człow ieka, 
p rzy  pom ocy środków , k tó re  
zo staw ił M u Jezus C h rystu s . 
W spółczesny K ościół m a  s to 
sow ać ta k ie  śro d k i w ycho 
w aw cze, aby  w ychow ać  m y
ślącego  w iernego  i św iad o 
m ego O byw ate la , gdyż ten  
sam  człow iek m oże p rz y n a 
leżeć do K ościo ła, a  zaw sze 
je s t O byw ate lem  P ań stw a . 
A by osiągnąć  ten  cel, w spó ł
czesny K ap łan  m a być w y 
chow aw cą n ie  ty lko  n a  am 
bonie, a le  m usi się w łączyć

W przerwie obrad pam iątkow e zdjęcie uczestników  kon fe
rencji z ks. inf. T adeuszem  M ajew skim , w ikariuszem  gen era l

nym D iecezji K rakow skiej.

sk i W ik a riu sz  G en e ra ln y  D ie
cezji K rak o w sk ie j m od litw ą  
do D ucha Św iętego.

Z eb ran iu  p rzew odniczy ł Ks. 
D ziekan B aran o w sk i, k tó ry  
n a  w stęp ie  k o n fe ren c ji om ó
w ił i p rzed y sk u to w a ł z ze
b ran y m i K siężm i a k tu a ln e  
p rob lem y  p a ra f ii i zarządzeń  
W ładz Z w ierzchn ich  K oś- 

j cioła.

Is to tn ą  częścią k o n fe ren c ji 
by ł re f e ra t  ks. In fu ła ta  T a 
deusza  M ajew sk iego  pod ty 
tu łem  ..Jak i K ośció ł” . T ru d n o  
w  te j chw ili o d tw orzyć  w  ca 
łości po ruszane  w  n im  za
g ad n ien ia  n a tu ry  teologiczno- 
d u szp as te rsk ie j z pow odu 
szczupłego m iejsca . N ie spo
sób  je d n a k  n ie  pokusić  się o 
pew ne rezim e zagadnień  ro-
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w n u r t  ogó lnospołeczny  i 
czynem  dobrego K a p ła n a  i 
O byw ate la  pozy tyw nie  od 
dz ia ły w a ł n a  o toczenie. R e
fe r a t  w y w o ła ł ożyw ioną dy
skusję .

N a zakończen ie  k o n fe ren c ji 
ks. in fu ła t T ad eu sz  M ajew 
sk i p rzed s taw ił w ie le  pozy
ty w n y ch  fa k tó w  z w izy tac ji 
p a ra f ii  D iecezji K rak o w sk ie j, 
k tó re  z e b ra n y c h  [jeszcze 

b a rd z ie j zachęciły  n a  p ra c y  
d la  d o b ra  K ościo ła i  O jczyz
ny.

K o n fe ren c ję  zakończono 
m od litw ą, p ro s2ąc B oga o 
sk u teczną  rea liz ac ję  pow zię
ty c h  postanow ień  wT codzien
nym  życiu.

Ks. JERZY SZOTMILI.ER

C ieplice Zdrój. 
Siotry
z T -w a Adoracji 
N ajśw iętszego  
Sakram entu. •

M onstrancja 
w  kościele  
w  Cieplicach  
Zdroju.
Dar rodziny  
księdza
W asielew skiego  
z Francji.

Kościół parafii polskokatoliekiej w  Rudzie Opalin w  szacie zim owej.
Fot. J. Paw ełkiew icz



KRÓLUJE NAM MARYJA 
- K R Ó L O W A  APOSTOŁÓW

K to  się poleci z w ia rą  opiece M ary i, ten  
n igdy  w  sw oich  in te n c ja c h  n ie  zo stan ie  za 
w iedziony . W ym ow ny teg o  dow ód od  m o
m en tu  pośw ięcen ia  i o d d an ia  w  O rędow n ic
tw o  M ary i p a ra f ii po lskokato lżck iej w  C zę
stochow ie , odczu w ają  w ie rn i ze sw ym i dusz
paste rzam i. Co z B oga jes t, tem u  n ik t się 
n ie  p rzec iw staw i — pow iedzia ł k iedyś R abbi 
G am alie l, k ied y  py tano  Go co sądzi o now ej 
re lig ii ch rześc ijań sk ie j. Z Boga w zią ł p o 
czą tek  nasz  P o lsk o k a to lick i K ośció ł i Bóg 
b łogosław i Jego  rozw ojow i.

W szelkie zak u sy  naszych  p rzec iw n ików  
p ie rzch n ą  p rędzej czy później, bo do zw y
c ięs tw a  P ra w d y  p row adzi nas M a tk a  S łow a 
P rzedw iecznego . N a koncie  naszej p a ra f ii 
m ożem y odno tow ać w ie le  pozy tyw nych  su k 
cesów .

N asza jeszcze obecnie sk ro m n a  k ap lic a  n ie 
zaw sze m ieśc i już w ie rn y ch  w yznaw ców , 
k tó ry ch  p rzybyw a z każdym  tygodniem . 
W iern i n ie  szczędzą w y siłk u  i o fia r , aby  
p rzyozdobić sw o ją  św ią ty n ię . W po rządku  
chrono log icznym  w spom nę k ilk a  p ięknych  
ak tów , ja k ie  p rzeży w ała  n a sz a  p a ra f ia .

W spólnym i siłam i o św ie tliliśm y  o łta r"  
M atk i B oskiej w  G łów nym  O łtarzu . Je d e n  z 
sy m p a ty k ó w  o fia ro w a ł p ięk n y  k rzyż, k tó ry  
z a ją ł m ie jsce  n a  G łów nym  O łtarzu . P rzed  
św ię tam i p rzeży w aliśm y  doniosły  m om en t 
pośw ięcen ia  s ta tu y  M atki Bożej N iep o k a la 
nego P oczęcia i Seijca Jezusow ego, o f ia ro w a 
nych  przez  P a ń s tw a  W ójcików . N ie sposób 
w ym ien ić  o f ia r  ja k ie  św iadczą  n a  rzecz 
k ap licy  P ań stw o  S tęp ien iow ie . W spom nę 
ty lko  p ięk n ą  w łasn o ręczn ie  z rob ioną  albę 
b ie liznę  k ie lich o w ą itp . C hociaż m o to rem  
d z ia łan ia  je s t G lo ria  D ei (ch w a ła  Boża) a 
n ie  sp raw y  am b ic jo n a ln e  nasze j p a ra f ii , za 
sw ój m o ra ln y  obow iązek  uw ażam  serdeczn ie  
podziękow ać w yżej w y m ien ionym  P p .-s tw u  
W ójcikom  i S tępn iom . P a n i G eni K rak o w iec - 
k ie j, P an i N ocuń. P a ń s tw u  B udzikurom , a 
w  sposób szczególny n ies tru d zo n e m u  P an u  
L elitow i. W szystk im  znanym  i bezim iennym  
za tru d  i o f ia ry  n iech  w ynag rodz i s to k ro tn ie  
d ob ry  Bóg.

W dn iu  26 s tyczn ia  zo sta ł pośw ięcony 
o b ra z  M atk i B oskiej C zęstochow skiej, k tó r e 
go O fia rodaw ca  w y stęp u je  incognito . P rzy  
o łta rzu  na  k tó ry m  um ieszczono obraz, w  
k ażd ą  sobotę będzie o d p raw ian a  M sza Św . do 
M atk i B oskiej w  in ten c ji D obrodziejów  p a 
ra f ii.

L is tę  o fia ro d aw có w  m ożna by m nożyć, ale 
szczupłość m ie jsca  n ie  pozw ala  n a  to. 
W szyscy w ie rn i u w aża ją  za sw ój p ierw szo
rzędny  obow iązek  dbać o m iejsce, w  k tó rym  
sk ła d a  się cześć N ajw yższem u Bogu. K ościół 
jes t naszą w spó lną  sp ra w ą  i dbałość o jego 
w yg ląd  i rozw ój leży  na  sercu  k ap łan o m  i 
w iernym .

N ie zap o m in am y  też  o naszych  n a jm ło d 
szych la to ro ś lach  — dziec iach . W dn iu  5 stycz
n ia  po M szy św . w spóln ie  z dziećm i przy  
Ż łobku oddaliśm y  cześć Bożej D ziecinie, a 
po tem  n as tąp iło  tra d y c y jn e  ro zd an ie  paczek . 
W iele było  z te j o k az ji radości i w esela . 
P ra g n ę  podziękow ać na  ty m  m iejscu  Z a rz ą 
dow i G łów nem u P o lsk ich  K ato lik ó w  w  W ar
szaw ie, k tó ry  n a  ten  cel w y asygnow ał odpo 
w ied n ią  k w c tę . W im ien iu  dzieci, p a ra f :; 
o ra z  naszego O ddziału  S .T .P.K . sk ład am  s ta 
ropo lsk ie  Bóg zapłać.

Ks. JERZY SZOTMTLLER 
prohoszcz

W zrastające w ciąż zaangażow anie się 
polskich K ościołów  ekum enicznych w  
chrześcijańskim  ruchu na rzecz pokoju, 
m ającym  sw ój w yraz w  C hrześcijańskiej 
K onferencji Pokojow ej, utw orzonej przy 
czynnym  w spółudziale rów nież polskich  
działaczy ekum enicznych, skłoniły  P ol
ską Radę Ekum eniczną do rozszerzenia  
sw ego organu — m ianow icie K om isji P o
kojow ej i przekształcenia jej w  Polski 
Oddział C hrześcijańskiej K onferencji P o
kojow ej. Oddział ukonstytuow ał się w  
dniu 16 listopada 1963 r., przyjm ując d e
klarację ideow o-organizacyjną oraz pow o
łując sw ój zarząd, w  składzie: X. R. 
T renkler (przewodniczący), X . W. B ene- 
dyktow icz (w iceprzew odniczący), X . Z. 
P aw lik  (sekretarz), X. Z. Tranda (skarb
nik) oraz X. X . E. B ałakier, K. Grom adz
ki, Z. Repsz, J. N iem czyk, Konrad R ud
nicki — członkow ie zarządu. Zarząd re
prezentuje w szystk ie K ościoły ekum enicz
ne, W zarządzie reprezentow ana jest po
nadto C hrześcijańska Akadem ia T eolo
giczna, która jest członkiem  P olsk iej R a
dy Ekum enicznej.

D eklaracja ideow a Polskiego Oddziału  
C hrześcijańskiej K onferencji Pokojow ej 
opiera się na założeniach C hrześcijańskisj 
K onferencji P okojow ej i organizacyjnie 

.stanow i jej oddział regionalny, pozostając 
jednocześnie organem Polskiej Rady E ku
m enicznej. Aby jednak um ożliw ić udział

w  ruchu na rzecz pokoju tym  instytucjom  
i organizacjom  chrześcijańskim  w  na
szym  kraju, które bądź nie są, bądź nie 
mogą być członkam i P olsk iej Rady Eku
m enicznej, przew idziano dla nich w  
strukturze Polskiego Oddziału C hrześci
jańsk iej K onferencji Pokojow ej możność 
uzyskania statusu członków  stow arzy
szonych.

Zasady ideow e i organizacyjne P olsk ie
go Oddziału C hrześcijańskiej K onferencji 
P okojow ej zostały zaakceptow ane przez 
K om itet W ykonaw czy P olsk iej Rady E ku
m enicznej na posiedzeniu w  dniu 19 grud
nia 1963 r. Stosow nie do przyjętych za
sad, w spom niane instytucje i organizacje 
chrześcijańskie, które n ie są członkam i 
P olskiej Rady Ekum enicznej, mogą zg ła
szać sw ój akces do w spółpracy w  Polskim  
Oddziale C hrześcijańskiej K onferencji 
Pokojow ej. D ecyzja o przyjęciu zgłosze
n ia  podlega zatw ierdzeniu ze strony K o
m itetu W ykonaw czego P olsk iej Rady  
Ekum enicznej.

Inform acji w  spraw ie m ożliw ych form  
w spółpracy oraz o program ie działalności 
Polskiego Oddziału C hrześcijańskiej K on
ferencji Pokojow ej udziela zarząd Oddzia
łu  (W arszawa, Św ierczew skiego 76a).
W arszaw a, w  g ru d n iu  1962 r.

KOM ISJA PRASOW A  
POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ
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MYŚLĄCYCH P O L A K Ó W
N ak ład em  W ydaw nictw a L ite ra tu ry  R e li

g ijne j u k aza ła  się poży teczna i c iekaw a 
k s iążk a  ks. d r  E d w ard a  B a łak ie ra  p t. „ S p ra 
w a  K ościoła N arodow ego  w  Polsce w  
X V I w .”.

D laczego pożyteczna i c iekaw a?
K ażd e  dziecko, k tó re  chodzi do szkoły, w ie, 

że ju ż  od p a ru  la t obchodzim y M ilen ium , to  
jest- ty s iąc lec ie  naszej państw ow ości.

K ościół rzy m skokato lick i n a to m ia s t u su w a
jąc  ty s iąc lec ie  naszej państw ow ości na p lan  
dalszy , podnosi ty s iąc lec ie  ch rześc ijań s tw a  
w  Polsce i znaczen ie  tego  a k tu  w  życiu  re l i
g ijn y m  i k u ltu ra ln y m  naszego naro d u .

O grom nej ro li ch rze śc ijań s tw a  w  dzie jach  
naszego  n a ro d u  w  k sz ta łto w an iu  k u ltu ry  i 
cyw ilizac ji n ie  m ożna zaprzeczyć an i po 
m nie jszyć , je d n a k  w  im ię p ra w d y  należy  
stw ierdzić , że ch rześc ijań stw o  znacznie  
w cześn ie j d o ta r ło  do  P o lsk i, zan im  n a s tą p ił 
o fic ja ln y  ch rzes t P o lsk i jak o  a k t re lig ijn o - 
polityczny . O s ta tn ie  b ad an ia  naukow e p ro 
w adzone  przez PA N  i in n e  ośrodk i naukow e 
o raz  o d k ry c ia  archeo log iczne p o tw ie rd za ją  
w  zupełności, że ch rześc ijań s tw o  w  ob rząd k u  
sło w iań sk im  d o ta r ło  z M oraw  do naszego  
k ra ju  ju ż  w  d ru g ie j połow ie IX  w ieku , lecz 
ze w zględu  n a  słow iańsk i c h a ra k te r  zostało  
stłu m io n e  przez  zaborczy germ an izm . G dyby 
w ięc  chodziło o ty s iąc lec ie  ch rześc ijań stw a  
w  naszym  k ra ju , to  obchody te  m u sia ły b y  
się odbyć znaczn ie  w cześn ie j. Lecz K ośció ł 
rzy m sk o k a to lick i o  ty m  celow o m ilczy. D la 
niego bow iem  P o lsk a  je s t ty lko  n a d w iś la ń 
sk ą  p ro w in c ją  koście lną , w  k tó re j K ościół 
pow szechny  ro zw ija  sw ą działalność. S tąd  
dzie je  p ań s tw a  polskiego, dzieje n a ro d u , jego 
up ad k i i w zloty, jego  hero izm  i d ram a ty , to  
ty lko  m arg in eso w e ep izody  h is to rii K ościo
ła. „G dy z iem ską o jczyznę s trac im , p rzy  
w iecznej się o s ta n ie m y ” — w o ła ł S k a rg a  — 
ten  m ąż opa trznośc iow y  K ościoła rz y m 
skiego.

K siążk a  ks. d r  E. B a łak ie ra , o k tó re j w spo
m n ia łem  na  w stęp ie , nie n aw iązu je  do tego  
ru ch u  cy ry lo -m etcdy jsk iego  ch rze śc ijań s tw a  
w  Polsce, m ów i w y raźn ie  ,.na te m a t”, m ów i
o sp raw ie  K ościo ła  N arodow ego  w  X V I 
w ieku . ’

W iem y jed n ak , że n ie  ty lk o  n a tu ra  n ie  lub i 
skoków , n ie  lub i ich  ta k ż e  h is to ria . J e s t ja 
k aś ciągłość i p rzeszłość w  jak im ś  stopn iu  
tk w i w  te raźn ie jszośc i.

W alka  o su w eren n o ść  d u ch a  po lsk iego  je s t 
cechą naszej całe j h is to rii.

B un t M asław a i n iszczen ie  św ią ty ń  rzym 
sk oka to lick ich , h is to ria  S tan is ław a  Szczepa- 
now skiego, w yk lęcie  W ładysław a  Ł o k ie tk a  
św iadczy, że ta k  w ie lk iego  en tu z jazm u  n ie  
było  w  Polsce d la  im p o rto w an e j z R zym u 
w ia ry  za po śred n ic tw em  n iem ieck ich  b isk u 
pów .

N ie bez słuszności s tw ie rd za  a u to r  w  sw ej 
książce, że m yśl zo rgan izow an ia  K ościoła 
N arodow ego  w  P o lsce  w  X V I w . n ie  b y ła  
m y ś lą  o ry g in a ln ą  an i now ą, „p rzyszła  ona  
do Polsk i w raz  z R e fo rm ac ją”.

K ośció ł N arodow y w  Polsce w  X V I w . by ł 
w y razem  do jrza łośc i m yśli po litycznej i do 
b rze  p o ję te j ra c ji s ta n u  naszego  P ań stw a .

A u to r — jak b y śm y  dziś pow iedzie li — w  
sposób d ia lek ty czn y  na  tle  s to su n k ó w  spo
łecznych i po litycznych  w  E u ro p ie  uw zg lęd 
n ia ją c  różne  n u rty  i p rąd y , p łynące  z Z acho
du k re ś li o b raz  życia  k u ltu ra ln e g o  i re l ig ij
nego w  P olsce i dążen ia  n a jb a rd z ie j p o stę 
pow ej części sz lach tv  do u tw orzen ia  K ościo
ła N arodow ego.

W iele m ie jsca  pośw ięca a u to r  ludziom  te j 
m ia ry , co O stroróg , J a n  Ł ask i, F rycz  M o
drzew ski, k tó rzy  byli lu m in a rzam i m y śli spo- 
łeczn o -re lig ijn e j tego  w ieku  i teo re ty k am i 
K ościo ła N arodow ego  .U kazu jąc  b lask i i c le
n ie  R efo rm acji w  Polsce au to r w sk azu je  n a  
rea ln e  przyczyny, d la  k tó ry ch  K ośció ł N aro» 
dow y w  X V I w. pozosta ł w  sfe rze  teo re ty cz 
nych  rozw ażań  i d o k try n a ln y ch  sfo rm u ło 
w ań , a n ie  s ta ł się k o n k re tn ą  rzeczyw istoś
cią.

Z ob fiteg o  m a te ria łu , k tó ry  nag rom adzi! 
au to r często d y sk re tn ie  n ie  w yciąga  w nio 
sków  pozostaw ia jąc  to  czy te ln ikow i. A  m a 
te r ia ły  są  źródłow e, c iekaw e i u k a z u ją  ludzi,

ich  dążen ia  i sy tu ac je , u k azu ją , że K ościół 
rzy m skokato lick i na p rzes trzen i całe j h is to 
rii za le ca jąc  m aluczk im  ascezę, ja łm u żn ę  i 
pokorę ja k o  środk i w iodące  do zbaw ien ia  
sam  zab iegał o dobra  doczesne, w ładzę  i m a 
ją tk i p ię tn u jąc  ja k o  h e re ty k ó w  i odstęp- 
ców od w ia ry  tych , k tó rzy  m u o de jśc ie  od 
nau k i C h rystu sow ej zarzucali.

Je s t cechą ch a rak te ry s ty czn ą  te j k siążk i, 
że a u to r  o n a jb a rd z ie j ch y b a  ciekaw ym  o k re 
sie nasze j h is to rii, p e łnym  d y n am ik i i tw ó r
czych fe rm en tów , pisze w  sposób  bezn am ię t
ny  i u k a z u ją c  n a jc iek aw sze1 obrazy  z życia i 
fa k ty  nie k o m en tu je  ich. ty lko  filozoficznie 
p rzy m ru ża  oko.

Ci, k tó rzy  in te re su ją  się p rob lem am i spo- 
łeczno -re lig ijnym i zn a jd ą  w  te j k siążce  w ie
le  pożytecznego i do tąd  n ie u jaw n ionego  
jeszcze m a te ria łu .

Ci zaś, k tó rzy  w  w olności duchow ej w idzą 
w a ru n ek  w sze lk ie j p e łn e j w olności, zn a jd ą  
p o tw ierdzen ie , że K ościół N arodow y  to  n ie  
sp ra w a  now a, p rzed w o jen n a  czy pow ojenna, 
ja k  tw ierdzą  n iek tó rzy  pó łin te ligenc i ośw ie
ceni przez ks. p roboszcza z W ólki czy z M o
kotow a.

K ościół N arodow y zn a jd u je  uzasadn ien ie  
b ib lijn e  i sięga czasów  aposto lsk ich , a w  
Po lsce Z łotego W ieku, k ied y  ojczyzna nasza  
„Błyszczała w  lu d ó w  k o ro n ie”, a  ideę  K oś
cioła N arodow ego  p ropagow ali ludzie  n a j 
b a rd z ie j św ia tli i postępow i.

Dziś z p e rsp ek ty w y  w ieków  ostrze j w idzi
m y, że n ieza leżn ie  od u s tro ju  i fo rm acji spo
łeczno-gospodarczej in te re sy  R zym u były  
zaw sze sprzeczne z po lską  ra c ją  s tan u .

U nieza leżn ien ie  w ięc n a ro d u  od su p re m a 
cji W aty k an u  -— to na ro d o w a  i po lityczna 
n a rz u c a ją c a  się konieczność.

K siążk i ks. d r  E. B a łak ie ra  n ie  czy ta  się 
jed n y m  tchem , an i ku  p o k rzep ien iu  serca, a le 
czyta się z pożytk iem  i z zac iekaw ien iem .

E. M.

W Y D A W N I C T W O  L I T E R A T U R Y  RELIGIJNEJ
W arszawa, ul. Wilcza 31

p o l e c a :

1. Ziarna Boże
zł
16

2. Przez M aryję do Jezusa 10
3. O K ościele Jezusa Chrystusa 3
4. Katechizm  K ościoła Polsko-

katolickiego 6
5. D ziecię z Betlejem 8
6. M odlitew nik „Ojcze nasz” 35
7. W ierzę w  K ościół K atolicki 4
8. Od celibatu do cudzołóstw a 3
9. B iblijne podstaw y papiestw a

rzym skiego 4
10. Sakram ent Chrztu Św. 4,50
11. Sakram ent Pokuty 4,50
12. Sakram ent B ierzm ow ania 4,50
13. Sakram ent Eucharystii 4,50
14. Idea K ościoła N arodow ego w

literaturze polskiej 5
15. Sakram ent M ałżeństw a 4,50
16. Sakram ent N am aszczania 4,50
17. „R ytuał” |250
18. „Kalendarz K atolicki 1963 r.

i 1964 r.” 15
19. Sprawa Kościoła N arodow e

go w Polsce X V I w. 32
20. Idea n ieom ylności w  ek lezjo

logii patrystycznej 40
21. Na drodze do zjednoczenia

chrześcijaństw a 10
22. K ulisy nieom ylności 5
23. Łowczyni ofiar 5

Zam ów ienia realizujem y po uprzed
nim w ysłaniu  należności przekazem na 
adres W ydaw nictw a lub za pobraniem  
pocztowym .

Ż&duwp(dwHMa w

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W A R S Z A W A , UL. Ż U R A W IA  26 

Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PROD UKUJE I P O L E C A :

rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 

smoczki zabawkowe „O m e ga ", smoczki dla dzieci zqbkujqcych „Jas";

NAJLEPSZA
C U M A
DO
WYCIERANIA

gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asorty

mentach —  najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

sekcyjne, gospodarcze i techniczne, aparaty do 

wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.
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XAWERY DUNIKOWSKI

Przed czterem a laty w Mu
zeum  Narodowym  w W arszawie 
odbyła się w ystaw a rzeźb w ie l
kiego polskiego artysty X. Duni
kowskiego. Była to ostatnia rewia 
Jego dorobku artystycznego. 
Ostatnia, bow iem  26 stycznia  
89-letni artysta przeniósł się do 
w ieczności. Mial zasłużony po
grzeb na koszt państwa. Śm ierć 
Jego była okazją do zbilansow a
nia tego pracowitego żywota, od
danego bez reszty Sztuce-Rzeź- 

bie.

X aw ery D unikow ski urodzi! 
się w Krakowie, m ieście pom ni
ków, arcydzieł naszego budow 
nictwa, architektury. Od w czes
nej młodości tkw ił w klim acie 
zainteresow ań artystycznych. Po
w oli ale gruntow nie rozw ijał sw ą  
w iedzę w’ zakresie sztuki, nie 
zapom inając o praktyce. Mając 
lat szesnaście po raz pierwszy  
ujął dłuto w rękę i tego dłuta 
nie w ypuszczał do końca sw-ego 
żywota. Przepraszam. Była k il
kuletnia przerwa w Jego arty
stycznej działalności. Okres II 
w ojny św iatow ej, którą spędza 
W' O święcim iu jako w ięzień  

nr *"4...

Ziemska droga D unikowskiego  

prowadziła od Krakow'a poprzez 
w spom niany O święcim  do War
szawy. N ieobcy byl mu Paryż, 

znał piękne miasta w łoskie, 
znal Rzym — jak własną kie
szeń, w iele  godzin spędzał w ar
tystycznej zadum ie przed kla
sycznym i rzeźbam i najw ięk
szych m istrzów dłuta. Owocem  
tych rozmyślań było stworzenie 
przez Dunikow skiego w łasnej 

szkoły rzeźby, w łasnego kierun
ku artystycznego. Był niepow ta
rzalnym zjaw iskiem  artystycz

nym w Polsce. Bez reszty oiida- 
ny idei tworzenia. Był nie tylko  
artystą-twórcą. Byl jednocześnie 
w ychow aw cą pokoleń rzeźbiarzy 
polskich, których kształcił w  
Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie i w WTarszawie.

Cała Jego twórczość związana 

jest z C złow iekiem  i z Polską. 
Z jej nurtem postępowym  zw ią
zany był od w czesnej m łodości. 
Już pierw sze Jego rzeźby w y 
znaczają drogi rozw ojow e arty
sty. W okresie Młodej Polski, 
D unikow ski rów'nolatek: W y
spiańskiego, Rydla w ykuw a cyk
le rzeźbiarskie. Są to: M acie
rzyństwo i Człowiek. Później 
dłuto Jego w ykuje wT kam ieniu  
slaw'ne G łow y W aw elskie. Rzeź
by o artystycznym  w yrazie i ar
tystycznej ekspresji bez prece
densu w  polskiej sztuce. Już ja
ko sędziw y rzeźbiarz wzbogaca  
polską sztukę takim i m onum en
talnym i dziełam i jak: Pomnik
Czynu Powstańczego na górze 

św . Anny. Mocarne postacie gór
nika, hutnika stanowią treść 
w izualną tego pomnika, będące
go waecznym św iadectw em  bo
haterskiej jedności Śląska i Ś lą
zaków z Macierzą. Pomnik W y
zw olenia Warmii i Mazur w  
O lsztynie, oraz ostatnie Jego 
dzieło: pomnik Żołnierzy I Ar
mii WP, odsłonięty w 20 roczni
cę pow itania odrodzonej Armii 

Ludowej.
Jeśli odznaczenia państwow e 

są w ykładnikiem  w artości czło
w ieka — to twórczość X awerego  
Dunikow skiego została oceniona 
w Polsce Ludowej jak najwyżej. 
Order Budowniczego Polski Lu
dowej, Sztandar Pracy I kłasy. 
Krzyż Komandorski z Gwiazdą  

Orderu Odrodzenia Polski. Krzyż 

Grunwaldu, nagrody państwo
we. Oto św iadectw o najw yższe
go uznania przez państwo .Teso 

dorobku, pracy i zasług.
Odszedł Człowiek niepośledniej 

miary. Owoc Jego żyw ota zaklę
ty w  niepow tarzalne rzeźby 
przetrwa w'ieki i będzie po 
w sze czasy źródłem twórczego
natchnienia nad tym i, którzy
w ypuszczone przez D unikow skie

go dłuto przejmą,

Cześć Jego pamięci.

(A. O.)

„OJCZE NASZ”
Nakładem Wydawnictwa Literatury Religijnej uka

zał się modlitewnik pt. „OJCZE NASZ“.
Na temat modlitewników, które dotąd ukazały się 

w Polsce, można byłoby napisać obszerną pracę. Były 
i są różne: małe i duże, dla młodzieży, starszych i star
ców, z obrazkami i bez, z drobnym i grubym drukiem, 

j ' tańsze i droższe. Żaden jednak z nich nie dorównał mo
dlitewnikowi pt. „Ojcze nasz“, który przy zbyt niskiej 
cenie, bo liczy 600 stron, a kosztuje w pięknej, płócien
nej oprawie, zaledwie 35 zł., ma jeszcze wiele innych 
zalet.

Modlitewnik „Ojcze nasz“ jest wydrukowany na pe- 
lurze, oraz jest przystosowany dla szerokiej rzeszy wier
nych, starszych i młodzieży.

Autor modlitewnika tak pisze w Przedmowie: „Istota 
vńary polega na zgodności mojego życia, pracy, postę
powania z wolą Bożą. Wola Boża została ujawniona 
w przykazaniach oraz w Piśmie św. i Ustnym Podaniu, 
jak poucza katechizm. Kto żyje według przykazań 
i zgodnie z duchem Ewangelii, jest wierzącym i prakty
kującym chrześcijaninem.

Z Ewangelii wynika, że wierzący ma jak gdyby dwie 
ojczyzny: jedną w niebie, której obywatelem ma się 
stać kiedyś w przyszłości po śmierci i drugą tu na zie
mi. Jak wypełnianie przykazań może 'wierzącego za
prowadzić kiedyś do nieba, tak dopóki żyje na ziemi 
zgodnie z wolą Bożą, chcąc cieszyć się opieką i troską 
ziemskiej ojczyzny, musi również wypełniać sumiennie 
prawa państwowe „Bo nie ma zwierzchności jeno od 
Boga. A te co są, od Boga są ustanowione“ — mówi 
św. Paweł w liście do Rzymian (XIII, 1). Wierzący 
chrześcijanin poprzez wierną służbę ziemskiej ojczyź
nie zgodnie z przykazaniami — idzie ku ojczyźnie nie
biańskiej. Słowem — służąc Bogu — służy Ojczyźnie, 
a służąc Ojczyźnie — służy Bogu!

Modlitewnik niniejszy pragnie wskazać i pomóc, jak 
można być dobrym katolikiem i dobrym Polakiem“.

„Ojcze nasz“ zawiera bardzo bogaty wybór modlitw 
i pieśni na każdą okazję, jak: wskazania życiowe; pod
stawowe wiadomości katechizmowe; codzinny pacierz; 
modlitwy dodatkowe do pacierza; modlitwy poranne 
i wieczorne na każdy dzień tygodnia; cale Msze święte
0 Najświętszym Sakramencie, o Męce Pańskiej, dla mło
dzieży i dziatwy oraz za zmarłych; nabożeństwo eucha
rystyczne i modlitwy przed i po spowiedzi, w tym spo- 
v:iedź przed ołtarzem; modlitwy przed i po Komunii 
św.; nabożeństwo do Pana Jezusa, Drogę Krzyżową
1 Gorzkie Zale; nabożeństwo do Ducha Świętego, do 
Najświętszej Maryi Panny, do św. Józefa i świętych; 
nabożeństwo pokutne; modlitwy dla chorych i za cho
rych, za konających, za Kościół, kapłanów, za ojczyznę, 
o pokój, rodziców za dzieci, dzieci za rodziców, za uro
dzaje, na zakończenie starego roku i rozpoczęcie No
wego; duży wybór pieśni na adwent, na Boże Narodze
nie, na Wielki Post, na Wielkanoc, na Wniebowstąpie
nie, do Ducha św., do Trójcy św., o Najświętszym Sa
kramencie, na dzień I Komunii św., do Serca Pana J e 
zusa, do Matki Bożej, do świętych, przygodne i żałobne.

Bez żadnej przesady można powiedzieć, że modlitew
nik „Ojcze nasz“ spełnia swoje zadanie. Powinien więc 
znaleźć się w rękach każdego wierzącego, katolika, 
chrześcijanina, dziecka, starszego i starców (duży, gru
by druk), w każdej polskiej rodzinie.

Modlitewnik wysyłamy po uprzednim wpłaceniu 
35 zł. +  3 zł za przesyłkę czekiem PKO na konto W Y
DAWNICTWA LITERATURY RELIGIJNEJ (Nr 1-14- 
-147290) WARSZAWA, UL. WILCZA 31, przekazem 
pocztowym. Wysyłamy również za pobraniem poczto
wym.

Przy zamówieniu większej ilości egzemplarzy udziec 
lamy rabatti. (K)
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P O K O J  C Z Y  W O J N A ?
Żyjem y w epoce atom owej, 

w której ani rów nowaga m ili
tarna pom iędzy W schodem a 
Zachodem, ani przew aga sil 
m ilitarnych jednej ze stron, 
nie jest najlepszym  rozw iąza
niem  problem u w ojny lub po
koju. A lbow iem  w  wypadku  
w ojny, zarówno strona s il
niejsza, jak i strona słabsza, 
zostaną bezw zględnie znisz
czone przez straszliw ą b ioń  
nuklearną. Państwom  neutral
nym  grozi to samo.

N iech  w ięc nie w ydaje się 
am erykańskim  ekstrem istom  
(skrajna prawica), że uda się 
im „M oskwę w ysadzić w  po
w ietrze” bez żadnego u- 
szczerbku dla siebie.

E kstrem iści am erykańscy  
nie są w  stanie zdać sobie 
spraw y ze sw ego szaleństw a. 
I dlatego nie zw racam y się 
do nich, jak nie zwracam y się 
do ludzi psychicznie chorych. 
A pelujem y natom iast do zdro
w ej w iększości narodu am ery
kańskiego o izolację tych e- 
lem entów  zbrodniczych, które 
gotow e są spow odować za
gładę ludzkości.

W epoce atom ow ej każda 
polityka w lew o. lub w  pra
w o będzie zaw sze niebezpiecz
na i zgubna dla ludzkości, je 

śli jej cele będą zmierzać do 
w yw ołan ia  trzeciej w ojny  
św iatow ej.

N ie pozostaje nam w ięc  nic 
innego, jak tylko pokojow e  
w spółistn ien ie dwu św iatów
— kapitalistycznego i sacjali- 
stycznego.

A m erykańscy ekstrem iści 
są nieubłaganym i wrogam i 
socjalizm u. Zaślepieni w  sw ej 
nienaw iści nie w idzą tego, że 
socjalizm  jest w yższą formą 
ustrojową, że jest bardziej 
hum anistyczny, niż inne u- 
stroje społeczno-polityczne, 
że w reszcie jest koniecznością  
naszych czasów. Dzięki socja
lizm ow i ludy Azji i A fryki 
odzyskują swoją w olność po
lityczną i ekonom iczną. D zię
ki socjalizm ow i nikt w  Polsce  
nie chodzi dziś w  trepkach i 
nie głoduje.

N ie należy jednak m niem ać, 
że socjalizm  to ostateczna for
ma doskonałego ustroju św ia 
ta. Nic .podobnego. ~T>zieje 
ludzkości uczą, że przem iany  
polityczne są ciągłe, że u lega
ją prawom rozwoju. N ic bo
wiem  nie ma stałego w życiu, 
które nie zna zastoju.

Socjalizm  zaw iera w  sobie 
now e idee, a now e idee to co 
raz to w yższy humanizm —

w olność narodów, i w olność 
jednostek ludzkich.

Przez tak zw ane ..przewar
tościow anie w szelk ich  w ar
tości” musi przejść cała ludz
kość. N azyw am y to perm a
nentną rew olucją, która pro
wadzi ludzkość od starego do 
nowego, coraz to doskonal
szego ustroju społecznego. 
R ew olucja ta dzieje się zaw 
sze — z w iększym  lub m n iej
szym nasileniem . D ziała raz 
jak trzęsienie ziem i, a innym  
razem jak potężny w ybuch  
w ulkanu, w  zasadzie jednak 
jest pługiem  historii, który 
przeoruje ugory życia ludz
kiego.

Socjalizm  jest duchem na
s /e j  epoki i n is  powstrzym a  
się jego rozwoju ani wojną, 
ani kontrrew olucją, podobnie, 
ji»k nie zatrzym a się płynącej 
rzeki. Socjalizm  jednak zaw 
sze można ulepszyć, udosko
nalić jego m echanizm  i jeso  
budowę. I to jest zadanie 
w szystkich tw órczych ludzi.

N a pytanie — pokój czy  
w ojna — ludzie zdrowi na u- 
m yśle, ludzie o sercach szla
chetnych — zaw sze odpow ie
dzą: Pokój! A lbow iem  wojna  
w epoce atom ow ej — to za
głada w szelkiego życia na 
ziem i.

W . C O L L E N -K O Ł O D Z IE J

L E K A R Z  R A D Z I
CZY W IE C IE  CO JE C IE ?

W ielu chorych  n ie  zda je  so
b ie  sp raw y , jak  w ażn ą  i uzu 
p e łn ia jącą  leczenie, ro lę  od 
g ry w a  d ie ta . Je ś li chodzi o 
chorych  c ierp iących  na scho
rzen ia  p rzew odu p o k arm o w e
go, to  ci zw yk le  d o k ładn ie  
d o w iad u ją  się od sw ego le k a 
rza  co i ile m ogą zjadać, 
m n ie j z a jm u ją  się tą  sp raw ą  
ludzie  c ie rp iący  na schorze
n ia  u k ład u  k rążen ia , a  i d la  
n ich  sposób odży w ian ia  jes t 
n iezm ie rn ie  w ażny . C horzy 
n a  se rce  nie m ogą się g ło
dzić, a le  rów nież nie w olno im 
się p rze jad ać . M uszą jad ać  
b a rd zo  reg u la rn ie , a  osta tn i 
posiłek  przed snem  pow inien  
być spożyty  co n a jm n ie j na 
dw ie  godziny w cześn iej.

C horzy na serce  ze sw ego 
jad ło sp isu  w ykluczyć pow inni 
t łu s te  g a tu n k i m ięsa i  ryb .

w ą tró b k ę , m óżdżek  i ey nad ry , 
ja rzy n y  w y w o łu jące  w zdęcie, 
a w ięc groch, fasolę, bób, k a 
la fio ry , k ap u stę , o stre  p rz y 
p raw y  i m a ry n a ty , ocet, śle
dzie, n ap o je  gazow ane, m oc
ną  kaw ę i h e rb a tę .

Do p o traw  ja k  n a jb a rd z ie j 
za lecanych  zaliczyć m ożem y 
w szelk ie  kasze, ja rzy n y , ow o
ce, m iód, tw aróg . tn lek o . j a j 
k a  na m iękko , czers tw e  p ie 
czywo. M ięso, lu b  ry b y  cho
rzy  na serce pow inni jadać  
ty lk o  trz y  do cz te rech  razy 
w  ty g o d n iu  i to  w  ilościach  
n ie  w iększych  jednorazow o 
ja k  100 do 150 g.

W ażnym  je s t też  sposób 
p rzy rząd zan ia  po traw . M ięso 
n a jlep ie j podaw ać  w  postaci 
go tow anej. M oże to  być sz tu 
ka  m ięsa, pu lpety , czy po
tr a w k a  w  sosie  ja rzynow ym .

D uże znaczen ie  w  od ży w ia
n iu  chorych  na se rce  m a 
m leko. P oda jem y  je w  p o sta 
ci napo jów , z u p  m lecznych , 
k e firu , budyn i, czy zw ykłego 
zsiad łego  m lek a  .

Z tłuszczów  n a jb a rd z ie j za 
leca  się o leje , ta k ie  ja k  sło 
neczn ikow y, sojow y, czy z  o li
w ek, o raz  w  og ran iczonej 
ilości m asło. W ykluczam y n a 
to m ias t tłuszcze zw ierzęce,
czyli sm alec, sło n in ę  i łój. Do 
p o tra w  tłuszcze  d o d a j e m y
zaw sze n isz rum ien ione!

O woce po lecam y ch o ry m  
n a  se rce  w e  w szelk ich  po
s tac iach , p rzede  w szystk im
surow e, poza ty m  w  postac i 
dżem ów , m arm o lad , soków*, 
k is ie li, g a la re tek , w reszcie
d la  odm iany  ow oców  suszo
nych. lub  p ieczonych, kom po

tów , lu b  p rzec ie rów  owioco- 
w ych .

N a ogół chorzy  n ie  pow in
n i w y p ijać  dzienn ie w ięcej 
n iż  5— 6 szk lan ek  p ły n u . Je d 
n a k  m n ie jsza  ilość p łynu  n iż  
l i t r  dz ienn ie  też  n ie je s t 
w sk azan a , gdyż n a d m ie rn e  o - 
g ran iczen ie  p ły n u  pociągnąć  
za sobą  m oże w y stąp ien ie  u -  
porczyw ych  zap a rć  i zab u rze 
n ia  w  p racy  n e rek . P rz y  w y 
s tęp o w an iu  obrzęków  o g ra 
n iczam y  n ie  ty le  p łyny  co 
ilość spożyw anej soli. Ilość 
je j w  zależności od in d y w i
d u a lnych  p rzy p ad k ó w  w ah a  
się od 2 do 5 g dziennie, cza
sam i n aw et zo sta je  ogran iczo
n a  do  0,5 g. P odobn ie  jak  w e 
w szy stk ich  schorzen iach , ta k  
i w  o m aw ian y m  dziś schorze
niu  se rca  d ie ta  p o w inna  być 
u s ta lo n a  d o k ładn ie  z le k a 
rzem , k tó ry  chorego  zna. P o 
w yżej podaliśm y  ty lk o  ogól
ne  w y tyczne  d ie ty  p rzy  cho
ro b ach  k rążen ia .

Dr A. M.

Z CZYTELNIKAMI

W ielu z naszych  czy te ln ików  p isząc do 
R edakcji p rosi, aby  odpow iedzieć n iezw łocz
n ie  na łam ach  „R odziny”. N iek tó rzy  w yzna
czają  ścisły  te rm in .

P rag n ę  w y ja śn ić  w szystk im  razem  i k aż 
dem u z osobna, że chcieć to  jeszcze nie zna
czy m óc. Są sp raw y  red ak cy jn e , k tó re  p rz e 
k ra c z a ją  m ożliw ości R edakcji. P roces p ro 
d u k cy jn y  ty godn ika  trw a  n ie s te ty  4 tygodnie. 
T ydzień zaś trw a  op racow an ie  techn iczno - 
g raficzne  k ażdego  n u m eru . S tąd  w niosek , że 
jeże li R ed ak c ja  o trzy m a  lis t  i p ra g n ie  n ań  
zaraz  odpow iedzieć to  odpow iedź ta  m oże 
n a s tąp ić  n a jw cześn ie j za 5 tygodn i.

N ależy jeszcze p am ię tać , że listów  do R e
d ak c ji p rzychodzi dużo i d la tego  tr z e b a  tro 
chę zaczekać na  odpow iedź n a  łam ach  „Ro
d z in y ’. P ro s im y  w ięc  naszych  czy te ln ików
0 c ierp liw ość . K ażdy  l i s t  od  czy te ln ików  bez 
w zględu  n a  tre ść  i fo rm ę je s t czy tany  i o- 
m aw ian y , choć n ie  w szystk ie  lis ty  k w a lif i
k u ją  się do odpow iedzi n a  łam ach  tygodn ika .

„Sym patyk” z Bytom ia, w  sw ym  liśc ie  do 
R edakcji p o s taw ił n am  szereg  p y ta ń  i  d la 
tego  p rzy n a jm n ie j n a  k ilk a  z n ich  p ra g n ie 
m y  odpow iedzieć.

Jed n o  z ta k ic h  p y tań  b rzm i. Czy K ościół 
P o lsk o k a to lick i ap ro b u je  p lan o w an ie  rodz iny
1 p rz e ry w a n ie  ciąży?

„Roście i ro zm n aża jc ie  się, z ap e łn ia jc ie  
z iem ię” — pow iedzia ł k iedyś Bóg d o  p rzed 
staw icie li ro d za ju  ludzk iego  i tego  p ra w a  n ie  
odw ołał. P raw o  Boże je s t p ra w e m  n a tu ry . 
L udzie  się rodzą i ro zm n aża ją . Jeże li je d n a k  
chodzi o  „zap e łn ian ie  z iem i”, to  n a leż y  p rz y 
znać, że je s t ona  w  znacznym  s to p n iu  już 
zape łn iona .

C złow iek n ie  m oże p ra w  Bożych zm ien iać, 
a le  k o rz y s ta ją c  z ro zu m u  —  on  bow iem  je 
dyny  w śró d  stw o rzeń  je s t w  ro zu m  w ypo
sażony  —  m a  p raw o  i obow iązek  p ra w a  
n a tu ry  regu low ać  ta k , a b y  służy ły  do b ru  i  
rozw ojow i ludzkości.

R eg u lu jem y  rzek i i  lasy , w p ły w am y  na  
życie f lo ry  i fau n y  i nasz  in s ty n k t rozrodczy
— sam ozachow aw czy  w in n iśm y  regu low ać. 
Do obcow an ia  m ałżeńsk iego  obow iązan i je 
s te śm y  w prow adzić  ład  m o ra ln y  i fizyczny, 
jak o  że n ie  je s te śm y  ty lk o  ssak am i, lecz 
ludźm i obdarzonym i rozum em  i w o ln ą  w olą
i stw orzen i na  o b ra z  i p o d o b ieństw o  Boże. 
Z ad an iem  i celem  rodz iny  je s t n ie  ty lko  
rodzen ie  dzieci d la  zach o w an ia  ro d za ju  ludz
kiego, lecz ich  w ychow an ie . Do w y ch o w an ia  
dziecka, do p raw id ło w eg o  duchow ego i f i
zycznego jego  rozw oju  kon ieczne  s ą  jeszcze 
w a ru n k i, k tó re  n ie  k ażd a  ro d z in a  zdo lna 
je s t s tw orzyć. D latego n ie  je s t o b o ję tn e  d la  
rodziny, czy p o siad a  d w o je  dzieci czy p ię 
cioro. Z ro zu m ia łą  je s t w ięc  rzeczą, że je 
s teśm y  zw o lenn ikam i p lan o w an ia  ro d z in y  i 
św iadom ego  o jcos tw a  i m ac ie rzy ń s tw a . R o
dzina k a to lick a  p o s ia d a ją c a  10 dzieci, k tó 
ry ch  n ie  je s t zdo lna and w yżyw ić, and w y 
chow ać i w yksz ta łc ić  n ie  je s t d la  nas 
ideałem .

N atom iast w sze lk ie  p rze ry w an ie  ciąży  je s t 
g rzechem , je s t  sp rzeczne z p raw em  Bożym.

D alsze p y tan ie  b rzm i: Czy w  K oście le  P ol- 
sk o k a to lick im  są zak o n y  m ęsk ie  i żeńsk ie?
— N ie m a.

Na czym polega spow iedź pow szechna w  
K ościele P o lskoka to lick im ? W iadom o w szy st
k im  k a to likom , że spow iedź je s t je d n y m  z 
w a ru n k ó w  do S ak ra m e n tu  P o ku ty . P o k u ta  
je s t sa k ra m e n te m  ustan o w io n y m  przez  C h ry 
s tu sa , gdzie k a p ła n  — sługa  K ościo ła  roz
grzesza w  im ien iu  C hry stu sa , Jeg o  m ocą. 
człow ieka, k tó ry  z żalem  p rzed  B ogiem  i 
p rzed k ap łan e m  w y zn a je  w in y  i b łęd y  i 
p rag n ie  się odrodzić, p o jednać  się  z Bogiem .

R ozgrzeszenie  k a p ła ń sk ie  n a leż y  do  is to ty  
P o k u ty  i je s t zew n ętrzn y m  zn ak iem  w ew 
n ę trzn e j p rzem ian y  lu d zk ie j duszy  pod  w p ły 
w em  d z ia łan ia  łask i Bożej.

Bez sk ru ch y , p rzy zn an ia  się do b łędów  i 
chęci zm iany  życia — n ie  m a p rzebaczen ia  
an i S a k ra m e n tu  P o ku ty .

C h ry stu s u s tan o w ił S a k ra m e n t P o k u ty , a le  
n ie  o k re ś lił szczegółow ych przepisów , pozo-



s taw ił to  K ościołow i. T e zbaw cze śro d k i są 
uzależn ione  od po trzeby  ludzk ie j duszy , cd 
je j duchow ego i m o ra ln eg o  rozw oju .

C h ry stu s  ani aposto łow ie  n ikogo  n a  ucho  
n ie  spow iadali, n ie  nosili ze sobą s tu ł, an i 
n ie  zasiad a li w  k o n fes jo n a łach  m im o, że 
„ P o k u tu jc ie ” było  p ierw szym  w ezw aniem , 
ja k ie  w y rzek ł C h ry stu s n a  p rogu  sw ej 
m es jań sk ie j działalności.

W  p ie rw szych  w iek ach  K ościo ła ch rześc i
jań sk ieg o  spo ty k am y  się  z k ilku  fo rm am i 
sak ram en tu  P oku ty . S po tykam y  w ła śn ie  sp o 
w iedź pub liczną  — jaw n ą , ogólną i p ry w a t
ną, aby  n ie  w yw oływ ać zgorszen ia  w ie rn y ch  
K ościół nasz, k tó ry  naw iązu je  do tra d y c ji 
s ta ro k o śc ie ln e j, p ra g n ie  duchow o pow rócić 
do źródeł ch ry s tian izm u . D latego te ż  zacho 
w a ł te  dw ie zasadn icze  fo rm y  p o ku ty  s to 
sow nie do duchow ego s ta n u  rozw oju  i 
u zn an ia  p en iten ta .

W S ak ram en c ie  P o k u ty  n ie  w p ły w a ją  na 
jeg o  isto tę , a le  w ażn e  są  w  szczególności 
p rzym io ty  spow iedn ika .

W praw dzie  ła sk a  d z ia ła  n ieza leżn ie  od 
p rzym io tów  k ap łan a , a le  czasem  tru d n o  
człow iekow i o dużej k u ltu rz e  duchow ej i 
m o ra ln e j o tw ie rać  duszę  p rzed  proboszczem , 
k tó ry  gospodarstw em , in w en ta rzem  i gospo
d y n ią  b a rd z ie j się in te re su je  n iż  sp raw am i 
ducha i re lig ii.

Czyż tak i rzem ieś ln ik  czy k u łak  w  su ta n 
nie m oże w nieść  coś pozytyw nego do lu d z 
k ie j duszy żąd n e j św ia tła  i  P raw d y ?

A w iem y z dośw iadczen ia , ile  w ierzących  
dusz k a p ła n i przez ig n o ran c ję  i duchow e 
p ro s tac tw o  odepchnęli od Boga.

D latego spow iedź ogólna przed Bogiem  
p rzy  pom ocy k ap ła n a  je s t fo rm ą P oku ty  
godną w ierzącego  ch rześc ijan in a  X X  w ie k u _  
T y le  na razie. N a re sz tę  p y tań  odpowTemy 
później. P ozd raw iam y .

P . Ignacy B ytow ski, M arkowice. D zięku
jem y  P an u  za życzenia i za d ługi list. T ru d n o  
je d n a k  z jego  tre śc ią  się zgodzić. N igdy  n ie  
tw ierdz iliśm y , że w szyscy  księża  rzy m sk o 
k a to lic cy  są  złym i ludźm i a  nasi w szyscy 
sz lache tn i. N igdy  te ż  n ie  tw ierd z iliśm y , że 
w  K ościele rzy m sk o k ato lick im  n ie  było  i nie 
m a  sz lache tnych  k a p ła n ó w  k o ch a jący ch  Bo
ga i w łasn ą  ojczyznę.

N ie m am y p re te n s ji do k sięży  an i do w ie r 
nych, a le  m am y  zasadn icze  zastrzeżen ia  do 
sy s tem u  kościelnego  i o tym  głośno m ów im y
i piszem y.

Z nam y h is to rię  i w iem y, że n ie  ty lk o  na 
Ś ląsku , lecz w  całej P o lsce byli sz lach e tn i 
k ap łan i, k tó rzy  w  czasie ok u p ac ji c ierp ie li 
za w ia rę  i za  o jczyznę i n iek tó rzy  z n ich  ży
cie sw e położyli.

N ależy je d n a k  od różn ić  księży  Polaków , 
k tó rzy  tu  się u rodzili i w ychow ali, w  żyłach 
k tó ry ch  p o lska  k rew  p łyn ie  od K ościoła 
m iędzynarodow ego  i p o lityk i W aty k an u , k tó 
ry  m a sw oje  ra c je  i k tó ry  n ie uw zg lędn ia  
an i cech nasze j duszy  po lsk ie j an i in te re su  
naszego narodu .

N ależy  p am iętać , że w szyscy  b iskup i o rd y 
nariu sze  K ościo ła rzym skoka to lick iego  p rzy 
s ięga ją  w ierność  papieżow i, w ład cy  w a ty 
kań sk iem u , są jego pełnom ocn ikam i i d u 
chow ym i oby w ate lam i P ań stw a  W a ty k a ń 
skiego. N ależy  p am iętać , że dla pap ieża  i 
W atykanu  P o lsk a  je s t ty lk o  w ie lk ą  d iecezją  
m iędzynarodow ego  K ościoła, je s t n ad w iś lań 
sk ą  p ro w in c ją  kościelną. D latego zachow u jąc  
k a to lick ie  zasady  w ia ry  będziem y w alczyć o 
czystość n au k i C h ry stu so w ej i n iezależność 
duszy  p o lsk ie j od w szelk ie j w ładzy  z a g ra 
nicznej.

J e s t  nam  przykro , że się to  P a n u  n ie  po
doba, ale b liższa je s t P ra w d a  niż p ^ y ja c ie l .  
P o zd raw iam y  serdecznie .

S. Leszczyna z Łodzi. Z p y tan iam i, k tó re  
S io s tra  sk ie ro w a ła  do  nas, na leży  zw rócić 
się do księdza  k a p e la n a  s ió s tr  w  Łodzi, k tó 
ry  jak o  czysty  i n ie sk a lan y  — ob cu je  ty lk o  z 
dziew icam i Bogu pośw ięconym i — n a  pew no 
sio strze  w szystko  d o k um en tn ie  w y jaśn i. Po
zd raw iam y .

PP. G aiesińscy, Będzin. S praw a, o  k tó re j 
P a ń s tw o  p iszą je s t dość sko m p lik o w an a  i n ie  
n ad a je  się do  o m aw ian ia  n a  łam ach  „R odzi
n y ”.

Z ap ew n iam y  jed n ak , że m ożna i na leży  ją  
za ła tw ić  w  sposób  godny  k a to lik ó w  i P o la 
ków . P roszę w  te j sp ra w ie  zw rócić się  do 
k siędza  proboszcza K ościo ła  P o lskokato lic-

k iego w  S trzyżow icach  lu b  B olesław iu . P o 
zd raw iam y  serdecznie .

P. Maria W ilczyńska, Gostnica pow. Żagań.
D ziękujem y za m iły  lis t i za życzliw e słow a. 
Jeżeli P an i sp o tk a  jeszcze k ilk u  ludzi, k tó rzy  
m yślą  podobnie  jak  P an i i ta k ż e  d o jd ą  do 
w niosku , że w  sp raw ach  w ia ry  n ie  na leży  
d y rek ty w  im p o rto w ać  z R zym u, to  p roszę się 
z nam i sk o n tak to w ać .

M am y nadzie ję , że za k ilk a  m iesięcy  K o
ściół w  Ż arach  będzie  o tw a rty .

P ro s im y  o p ropagow an ie  naszego pism a, 
k tó re  je s t aposto łem  polskiego kato licyzm u
i pozd raw iam y  serdeczn ie .

Czytelnik czasopism  katolickich. — B ielsko 
B iała. D ziękujem y bardzo  za  w skazów k i i po
uczenia. P o s ta ra m y  się w  przyszłości z n ich  
skorzystać. P rag n iem y  jed n ak , aby  i P an  
sk o rzy sta ł z nasze j rad y , tzn . w ięcej czytał, 
w ięcej m yś la ł i w ięcej się m od lił o d a ry  
du ch a  św iętego. N aw et w y ksz ta łconym  lu 
dziom  jeden  z d a ró w  du ch a  św iętego , a  m ia 
now icie  rozum  b ard zo  się p rzydaje .

N a lem at b rac i św iad k ó w  Jeh o w y  p isa liś 
m y k ilk a k ro tn ie  i d la tego  do tego  te m a tu  nie 
będziem y w racać .

M im o o strzeżen ia  do sym bolicznej a rk i 
sch ro n ien ia  n ie  pójdziem y. P ozostan iem y  n a 
dal w ie rn i C h rystu sow i i  Jego  K ościołow i. 
Z da jem y  sobie sp raw ę, że  m iędzy  C h ry stu 
sow ym  ideałem  a ko śc ie ln ą  rzeczyw istośc ią  
je s t duża  rozpiętość, a le  p rag n iem y  być co
raz  bliżsi jego  P ra w d y  i co raz  lep ie j ją  po
znaw ać. P azd raw iam y .

¥
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Droga Redakcjo!
Przed m iesiącem  w ysia łem  do W as ob

szerny. pełen  goryczy  list op isu jący  p rze
bieg w yp a d kó w  zw iązanych  z p ierw szą  ko 
m un ią  św . m o je j córeczki, która  m iała się 
odbyć w~ para fii rzym .-ka t. w  S targardzie  
Szczec iń sk im . L ist w ysła łem  przez osoby  
trzecie  i bardzo m ożliw e, że w  ogóle nie 
doszedł.

No. ale trudno  w szy s tko  m inęło  „nie bo- 
li“ i na ty m  bym  poprzesta ł, g d yb y  nie o- 
bow iązek  w dzięczności w obec K ościoła Pol- 
skoka to lićk iego . J e s tem  żo n a ty  (ślub koś
cielny), ży ję  ja k  ka żd y  p rzec ię tn y  o b yw a 
tel, nie czyn ię  źle n iko m u  — często o d w ro t
nie, nie chodzę je d n a k  do spow iedzi (przy  
kon fesjona le) nie lubię p o lity k i w  kościele, 
d y sk u tu ję  je d n a k  chętn ie  na te m a ty  w ia 
ry  i różnych  w yznań . M am  p rzy  ty m  „bar
dzo ży c z liw y c h “ s fa n a tyzo w a n ych  sąsia
dów . W sum ie  m oja córeczka nie zosta ła  do
puszczona do egzam inów  i P ierw sze j K o 
m un ii św ię te j za... grzechy  ojca. Zg łosiłem  
się do parafii p o łsko ka to lick ie j w  S targar
dzie S zczec iń sk im  i p rzed sta w iłem  całą 
spraw ę ks. proboszczow i. Po z ło żen iu  eg
za m in u  m oja  córeczka w  gronie innych  
dzieci p rzystąp iła  do spow iedzi i p rzy ję ła  
K o m u n ię  św ię tą  (b. u roczyście) w  para fii 
K ościoła P o lskoka to lick iego  pod w ezw a n iem  
P rzem ien ien ia  Pańskiego. T u  zna la złem  
uczciw ość, bezin teresow ność, lu d z i n a p ra w 
dę oddanych  C hrystu sow i i lo ja lnych  w o 
bec o jczyzny . T u  ksiądz je s t d uszpasterzem
i sługą sw ych  para fian  a n ie w ładcą i d y k 
ta torem .

Za w ie le  serca i zro zum ien ia  sk ła d a m  tą  
drogą całej para fii a szczególnie ks. p ro
boszczow i Fr. R yg u siko w i gorące i serdecz
ne podziękow an ie  „Bóg zapiać".

Zw racam  się do w szy s tk ic h  w aha jących  
się: w stąpcie  do K ościoła P o lskokato lickiego
i p rzekona jc ie  się — to K ościół p ra w d y  i w ia 
ry, ubóstw a  i p rzysz łe j potęgi, m odłów  i 
pieśn i w p ię k n y m  o jc zy s tym  ję zy k u . K oś
ciół b lisk i sercu każdego Polaka  — ka to 
lika.

LOKAJCZYK WACŁAW  
Stargard Szczeciński 
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L is t ten  z p rzy jem n o śc ią  d ru k u jem y . Z o- 
kaz ji N owego Roku całej rodzin ie  b łogosła
w ieństw a  Bożego życzym y, a ks. F r. Ry
gusikow i w ięcej tak ich  p a ra f ian .

C I E K A W  E . . .
9  R zadkością  są  b u d y n k i pó łk o lis te  lu b  

w ieloboczne. T ym czasem  — ja k  się  o k a 
zu je  — bud o w n ic tw o  tak ie  je s t  o w ie le  
oszczędniejsze od tradycy jnego , tzn . p ro 
stoką tnego  i kw adratow ego . N ic w ięc 
dziw nego, że a rch itek c i zw rócili uw agę 
n a  tego  ty p u  b udynk i. M ianow icie  inż. 
K. M irecka  i inż. R. Z esław sk i z g d ań 
skiego „M iasto p ro jek tu “ op racow ali p ro 
je k t dom u 6-bocznego z w ie lk ich  p ły t. 
Do budow y śc ian  w  tego  ro d za ju  bu d y n 
kach  — bez w zględu  n a  ich  w ielkość i 
w ysokość — w y sta rczą  ty lk o  4 typy  e le 
m en tów  p re fab rykow anych , a  n a  stro p y
— 1 ty p . P rzy  czym  e lem en ty  te  m ożna 
p rodukow ać w  jed n e j form ie, zm ien ia jąc  
ty lko  „w k ład k i"  d la  uzyskan ia  o tw orów  
okiennych  i d rzw iow ych . S am o „uzb ro je - 
n ie“ dom u je s t  ró w n ież  dużo  tańsze, np . 
odprow adzan ie  w ody n a s tę p u je  do  środka  
b u d y n k u , co d a je  5 -k ro tn ą  oszczędność w  
zużyciu ry n ien  i r u r  spustow ych . P ro 
je k t je s t ro z p a try w a n y  p rzez  ek sp ertó w .

#  Szkło  i p la s tik  pysku ją  coraz sze r
sze zastosow anie, w y p ie ra jąc  trad y cy jn ie  
dotychczas sto sow ane m a te ria ły . O sta tn io  
np . n a  lo tn iskow cu  m a ry n a rk i w o jenne j 
U SA  — „W irgh t"  — za in s ta lo w an o  5 
m asz tów  rad io w o -an ten o w y ch , w y k o n a
nych  ze szk ło -p la s tik u . M aszty  ta k ie  r e 
d u k u ją  do m in im u m  zak łócen ia  e lek trycz
ne, w p ły w a jące  n a  p ra c ę  a p a ra tu ry  r a 
d iow ej. W arto  dodać, że m asz ty  szkło- 
p la s tik o w e  są  siedem  ra z y  lże jsze  od  
sta low ych , in s ta lo w an y ch  dotychczas.

#  P rzem y sł w łók ienn iczy  K RLD  roz
począł p ro d u k c ję  sztucznego  w łó k n a  ze 
zw yk łe j trzc in y . P roces p ro d u k cy jn y  je s t 
następ u jący . S p ec ja ln e  m aszy n y  tn ą  
trzc in ę  n a  k aw ałk i o  d ługości 2—3 cm . 
N astępn ie  trzc in ę  w ygo tow u je  s ię  aż  do 
o trzy m an ia  z  n ie j gęste j m asy. z  k tó re j w  
drodze  procesów  chem icznych  o trzy m u je  
się w łókno.

#  Japończycy  — ja k  w iadom o — 
sp ec ja lizu ją  s ię  w  „m ałych" fo rm ach". 
M ałe ra d ia , m aszynk i do  go len ia , ad ap te 
ry  itd ., — to  ich  dom ena. T o w arem  ty m  
za rzu ca ją  ry n k i całego św ia ta  i zy sku ją  
sob ie  w ie lk ie  uznan ie . O sta tn io  sk o n s tru 
ow ali o d b io rn ik  TV d la  ob razó w  k o lo ro 
w ych, k tó ry  ró w n ież  je s t „n a jm n ie jszy  
n a  św iecie". O d b io rn ik  m a  e k ra n  6-calo- 
wy, w y m iary  502 X 470 X  30 m m  i w aży 
2,9 kg. T rzy  e lek tro n ó w k i oscyloskopow e i 
ek ra n  fluo rescency jny , czu ły  szczególnie 
n a  ko lory  czerw ony, zie lony  i n ieb iesk i — 
to g łów ne części odb io rn ika .

#  Je d n a  z am ery k ań sk ich  f i rm  sk o n 
s tru o w a ła  m aszy n ę  drogow ą, k tó ra  b u d u 
je  szosy, n a ty c h m ia s t n a d a ją c e  się do  
uży tku , z  p rędkośc ią  6,5 km  n a  godz. 
M aszyna, o bsług iw ana  p rzez  jednego  ope
ra to ra , k ład z ie  i u b ija  p o d k ład  z  tłu czo 
nego k am ien ia  i p o k ry w a  go asfa ltem . 
Do u b ija n ia  p o d k ład u  i w y ró w n y w an ia  
asfa ltu  s łużą  2 w a lce  m e ta lo w e  i 11 kół 
z oponam i pneum atycznym i. Szerokość 
u k ład an e g o  p asa  w ynosi 4 m. W ciągu  
d n ia  roboczego m aszyna  m oże zbudow ać 
odcinek  o  szerokości 8 m  i d ługości 24—32 
km . Z dan iem  k o n stru k to ró w , p rzy  pom o
cy m aszyny  m ożna zbudow ać 4 razy  
d łuższy  odcinek  szosy n iż  p rzy  użyciu  
do tychczasow ego sp rzętu . (w)

M A R Z E C

N 1 3 W. P., A lbina

P 2 H eleny , P aw ła

W 3 K u n eg u n d y

s 4 K azim ierza ', Ł u c ji

c 5 W acław a, E uzebiusza

P 6 P erp e tu y , F e licy ty

s 7 T om asza
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KOMUNIKAT GUS

W połow ie lu tego  G łów ny U rząd S ta ty 
styczny  ogłosił k o m u n ik a t o w y k o n an iu  n a 
rodow ego p lan u  gospodarczego i o rozw o ju  
gospodark i narodow ej w  1963 r. J a k  w yn ika  
z k o m u n ik a tu , b y ł to  dość tru d n y  rok . na  co 
n iem ały  w p ły w  m ia ła  „zim a s tu lec ia" , k tó ra  
spow odow ała  — ja k  w iadom o — n a w e t p rz e j
ściow e ogran iczen ie  p ro d u k c ji w  n iek tó ry ch  
zak ładach . M im o to  — w p o ró w n an iu  z 1962 
r. — zano tow ano  w  ub; ro k u  dalszy  w zro st 
p rodukc ji.

T ak  np. w  p rzem y śle  w arto ść  p ro d u k c ji 
g lobalnej w zrosła  o 5,3° o. G lobalna  p ro d u k c ja  
ro ln ic tw a  by ła  w yższa  o 3,8%. W p ro d u k c ji 
ro ś lin n e j zano tow ano  w zrost o 11.3° o. J e s t to 
e fek t pom ocy p a ń s tw a  d la  ro ln ic tw a . Ja k  
w iadom o, w y d a tk i in w esty cy jn e  w  ro ln ic 
tw ie  zostały  podn iesione  i b ędą  n a d a l k o n ty 
nuow ane. N a to m ias t w  p ro d u k c ji zw ierzęcej 
n a s tąp ił, n ies te ty , spadek  o 6,1%.

W zrosły  ró w n ież  n a k ład y  in w esty cy jn e  w 
gospodarce  uspołeczn ionej (o 2,4%). O ddano 
do u ży tk u  liczne now e ob iek ty , ja k  np. r u r o 
ciąg n a fto w y  ..P rzy jaźń". L udność zaś o trz y 
m a ła  275.4 tys. izb, a  szko ln ictw o p o d staw o 
w e  i ogó lnokształcące —  4586. W zrósł ró w 
nież dochód na ro d o w y  o 5,5% . a jego spoży
cie — w  p rze liczen iu  n a  1 m ieszkańca  — o ok. 
3,3%. N otu jem y tak że  w zro st w y d a tk ó w  p a ń 
s tw a  n a  cele socja lne  i k u ltu ra ln e .

N a to m iast n iepom yślnym  z jaw isk iem  je s t 
w zrost z a tru d n ie n ia  przy  jednocześn ie  n isk iej 
w y d a jn o śc i p racy , co spow odow ało  p rzek ro 
czenie poziom u fu n d u szu  płac. (w)

Ś W I A T O W Y  Z J AZD C H E M I K Ó W  W POLSCE
W e w rześn iu  br. odbędzie  się w W ar

szaw ie X X X V  M iędzynarodow y K ongres 
C hem ii P rzem ysłow ej.

W K ongresie  w eźm ie udział około 2500 
naukow ców  z k ilkudziesięciu  państw  z c a 
łego św iata .

SPRAWA NAESSENSA 
P R Z E K A Z A N A  

M IN. SPRAWIEDLIW OŚCI

W końcu ub. roku  rozeszła się w ieść, że 
n ieznany  n ikom u bez dyplom u sam ouk  o d 
k ry ł środek  na  zw alczan ie  ra k a  o raz  b ia 
łaczki. Do m iejscow ości, w k tó re j p rzeb y 
w ał N aessens, rodzice z całego św ia ta  p rzy 
w ozili sw oje  dzieci, aby  je  ra tow ać.

P rzyp ływ  p ac jen tó w  n a  K orsykę by ł ta k  
liczny, że sam  N aessens apelow ał, a b y  n ie  
p rzyw ożono dzieci, bo b ra k u je  m iejsc  
w  szp ita lach  i tego cudow nego leku , k tó ry  
nazw ał „A nab last".

W  zw iązku  z rozgłosem  o te j sp raw ie  
rz ą d  fran cu sk i za rząd z ił zb ad an ie  tego  leku.

D yrek to r F rancusk iego  O środka R akow e
go w  V ille jn if  pod  P a ry żem  w  sw ym  sp ra 
w ozdan iu  do m in is tra  zd row ia  stw ierdził, 
że ,.A nab last“ n ie  p osiada  jak ich k o lw iek  
w łaściw ości zw alczających  ra k a  lu b  b ia ła 
czkę.

Sprawca ta  zo sta ła  sk ie ro w an a  do M in i
s te rs tw a  S praw ied liw ości.

ERHARD U  PAPIEŻA

K anclerz  zachodnion iem ieck i L udw ik  E r 
h a rd  w  czasie sw ej u rzędow ej w izy ty  w 
R zym ie — został p rzy ję ty  n a  aud ienc ji 
przez pap ieża  P aw ła  VI.

P op rzed n ik  E rh a rd a  — k an c le rz  A dena- 
ae r był k ilk a k ro tn ie  p rzy jm o w an y  przez  
poprzedn ich  pap ieży  i o trzy m ał od n ich  
w ysokie odznaczenia  o raz  pasow any  by ł na  
rycerza krzyżackiego.

Czyżby k an c le rz  E rh a rd  n aśladow ał we 
w szystk im  sw ego p o p rzedn ika?

EKSPERYMENT  
AM ERYKAŃSKO -  RADZIECKI

Z bazy V andenberg  — K alifo rn ia  wprowa-> 
dzono na o rb itę  sa te litę  — balon „Echo 2".

Zgodnie z porozum ien iem  uczonych am e
ry k ań sk ich  i radzieck ich  m a ją  oni w ykorzy
stać  tego  sa te litę  do celów  łączności po 
przez  Kosmos. A gencja  a e ro n au ty k i i p rz e 
strzen i kosm icznej z USA i ra d a  a s tro n o 
m iczna A kadem ii N auk ZSRR p row adzą 
w spólne obserw ac je  ..Echa 2". podczas 
k rążen ia  dookoła Ziem i.

Z ak ład  A p ara tó w  M atem atycznych  w yko
n u je  a p a ra ty  ZAM -2, k tó re  m a ją  o lbrzym ie 
znaczen ie  d la  gospodark i naszego k ra ju
i d la  poszczególnych obyw ateli. W ciągu  
400 godzin ZAM -2 w ykonu je  pracę, k tó rą  
d w a j w yk w alifik o w an i ra ch m is trze  zao p a
trzen i w  e lek try czn e  a ry tm o m e try  m u s ie li
b y  w ykonyw ać w  ciągu  25 la t. Z a tru d n ia  
ona 20 m a tem aty k ó w  i 10 techn ików  co za
s tę p u je  sz tab  obliczen iow y złożony z  1000 
osób. K upno  ta k ie j m aszy n y  za g ran icą  
kosztow ałoby  około 80 tysięcy dolarów .

T w órcy  p rodukow anego  se ry jn ie  ap a ra tu  
ZAM -2 m łodzi inżyn ie row ie  polscy.

Ś luby  2aw ie ra n e  p rzez  k siążą t L aosu od 
b y w ają  się  bard zo  uroczyście. Ze św ią ty n i 
b u d d y jsk ie j w y ru sza  barw m y pochód na  
ulicę, w  k tó ry m  oprócz w iern y ch  u czestn i

czą k ap łan i (zdjęcie po lew ej). To ślubny  
p rezen t d la  księcia L aosu — słoń, k tó ry  
także  b ie rze  udzia ł w  ślubne j p rocesji 
(zdjęcie po p raw ej) .
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